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15 września na wieczornym 
jedzeniu sesji Rady Najwyż­
ej Republiki litewskiej depu­
towany S. Kfil*evićius w imie­
niu koalicji „O demokratyczną 
Urn* ogłosił oświadczenie. 
Stwierdza się w nim, że decyzja 
Hąda zamrożenia płac ludzi nie 
jest racjonalna, gdyż Litwa znaj­
duje się w strefie rublowej.
Zakończono omawianie i przy­

jęto ustawę Republiki Litew­
skie] o notariacie. Dokument re­
guluje czynności notarialne do­
konywane przez biura notarial­
ne i konsultacyjne, omówiono w 
nim kwestie stosowania ustawy 
wobec cudzoziemców, inne dzie­
dziny działalności tej instytucji. 
Przyjęto uchwałę w sprawie try­
ba uprawomocnienia tej ustawy.

Deputowany M. Treinys 
przedstawił do dyskusji projekt 
ustawy „O nowelizacji ustawy 
Republiki litewskiej o wybo­
rach do Sejmu". Na następnym 
posiedzeniu dyskusja będzie 
kontynuowana.
Zakończono omawianie posz­

czególnych artykułów projektu 
'atowy Republiki litewskiej o 
adwokaturo. Za całą ustawą 
Jykie się głosować na posie­
dzeniu następnym. W  końcu po­
siedzenia z projektami przed­
stawionych do dyskusji doku- 
®®tów zapoznali minister rolni- 

a R. Survila, minister bez te- 
S. Kropas, minister finansów 

.M “ evtóius, wiceminister mię- 
^ “ ^wych stosunków gos- 

G. Pukas, deputowa-
y Ł Juknevićius.
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Przystąpiono do omawiania 
projektu ustawy „O  noweliza­
cji ustawy o Ordynacji Wybor­
czej do Sejmu Republiki Litew­
skiej", który w imieniu Frakcji 
Narodowców przedstawił depu­
towany Mećislovas Treinys.

Deputowanym przedstawiono 
również poprawkę do art. 66 
Tymczasowej Ustawy Zasadni­
czej Republiki Litewskiej. Pro­
jekt proponuje zrezygnować z 
wymagania, że posłem do Sej­
mu może być wybrany obywa­
tel Litwy, na przestrzeni osta­
tnich trzech lat stale zamieszka­
ły na Litwie.

Oba projekty uchwały zaapro­
bowano po pierwszym omawia­
niu.

Po drugim omawianiu zaapro­
bowano projekt ustawy „O 
nowelizacji ustawy Republiki 
Litewskiej o referendum".

Deputowani omówili projekt 
uchwały „O  opracowaniu mię­
dzynarodowych umów gospo­
darczych Republiki Litewskiej". 
Przegłosuje się za nim w  obe­
cności dużego kworum.

Minister rolnictwa Rimvydas 
Sundla na pierwsze omawianie 
przedstawił projekty ustawy „O 
nowelizacji ustawy o trybie i 
warunkach przywrócenia praw 
własnościowych obywateli na 
zachowane nieruchome mienie" 
oraz „O  nowelizacji ustawy Re­
publiki Litewskiej o reformie 
ziemi".

Następne posiedzenie plenar­
ne odbędzie się we czwartek, 17 

września. fELTA)

Posiedzenie Rady Państw Bałtyckich
TALLINN, 16 września (spec. 

kor. ELTA R. Cesna). Dziś w 
stolicy Estonii, w  kancelarii 
przewodniczącego Rady Najwyż­
szej Republiki Estońskiej w Kad- 
riorgu odbyło się posiedzenie 
Rady Państw Bałtyckich. Wzięli 
w  iflm udział przewodniczący 
RN Republiki litewskiej Vy- 
tautas Landsbergis, przewodni­
czący RN Republiki Łotewskiej 
Anatolij Gorbunow i przewod­
niczący RN Republiki Estońskiej 
Arnold Riuitel. W  składzie de­
legacji litewskiej byli również 
członkowie delegacji państwowej 
do rozmów z Rosją, deputowa­
ny RN Egidijus Jaraśiunas i 
Władimir Jarmolenko.

Uczestników posiedzenia Ra­
dy Państw Bałtyckich pozdrowił 
przewodniczący Rady Najwyż­
szej Estonii Arnold Riuitel.

Na posiedzeniu omówiono sta­
nowisko Rady Państw Bałtyckich 
w rozmowach z Rosją, omówio­
no problemy demarkacji i de- 
militaryzacji granicy państwo­
wej.

A. Riuitel, A. Gorbunow i V. 
Landsbergis podpisali odezwę do 
Europejskiej Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy w Eu­
ropie. W  dokumencie powie­
dziane jest, że Rada Państw 
Bałtyckich pozytywnie ocenia 
podpisane przez Republikę Li­
tewską i Federację Rosyjską do­

kumenty w sprawie wycofania 
wojsk rosyjskich z terytorium 
Republiki Litewskiej. Jedno­
cześnie zwraca się uwagę KBWE, 
że stanowi to zaledwie początek 
wcielenia w życie założeń dekla­
racji KBWE z 10 lipca br. Nie 
osiągnięto jeszcze analogicznych 
porozumień z Republiką Estoń­
ską i Republiką Łotewską. Dla­
tego też Rada Państw Bałty­
ckich, głosi dokument, wzywa 
wszystkie kraje-sygnatariuszy 
KBWE, aby nie zmniejszały zain­
teresowania tym ważnym czyn­
nikiem bezpieczeństwa i stabil­
ności w Europie.

Rada Państw Bałtyckich uch­
waliła wspólny komunikat

Przyjęto przedstawicieli Niemiec
15 września przewodniczący 

Rady Najwyższej Republiki Li­
tewskiej. Vytautas Landsbergis 
przyjął parlamentarnego sekreta­
rza stanu Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej Niemiec Ru­
dolfa Krausa i kierownika mię­
dzynarodowego wydziału polity­
ki socjalnej Ge mota Fritza. O- 
mówiono kwestie współpracy Li­
twy i Niemiec w dziedzinie och­
rony socjalnej. V. Landsbergis 
poinformował gości o sytuacji

politycznej na Litwie u progu 
wyborów.

Odpowiednie ministerstwa Lit­
wy i Niemiec zawarły niektóre 
umowy o współpracy w dziedzi­
nie ochrony socjalnej, powiedział 
korespondentowi ELTA R. Kraus. 
Obecnie trwają przygotowania 
do podpisania jeszcze kilku u- 
mów. Związane one są z dosko­
naleniem działalności placówek 
giełd pracy, Wymiany informacji, 
przekwalifikowania specjalis­
tów. Niebawem mają być podpi­

sane również dokumenty. Stwo­
rzyłyby one szersze możliwości 
pracy w Niemczech firmom i 
poszczególnym osobom z Litwy, 
pragnącym zapoznać się z no­
wymi technologiami.

Goście z Niemiec spotkali się 
z członkami Komisji Zdrowia i 
Spraw Socjalnych Rady Najwyż­
szej, przedstawicielami wolnych 
związków zawodowych, odwie­
dzili Uniwersytet Wileński.

(ELTA)

NA TEMATY DNIA Gdy „głowy" nie mogą się dogadać
Przedwczoraj w gmachu Rzą­

du RL odbyło się spotkanie 
dziennikarzy z przemysłowcami 
Litwy, premierem i wicepre­
mierem, ministrami, przedstawi­
cielami banków. Konferencję
zagaił premier Aleksandras Abi- 
Sala. Powiedział, że zebrał przed­
stawicieli wszystkich gałęzi 
gospodarczych, by wspólnie się

naradzić, jak wyjść z dołka e- 
konomicznego. Mówiąc o trud­
nej sytuacji gospodarczej pod­
kreślił, że pieniędzy może być 
tylko tyle, ile sprzedano pro­
dukcji, a inwestować w produk­
cję można tylko przy minimal­
nej inflacji i, niestety, sytuacja 
jest aktualnie taka, iż gaże na 
pewien czas będą zamrożone.
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minarium. Tegoroczne spotkanie 
naukowców nazwaliśmy konfe­
rencją i pragnęlibyśmy, żeby też 
sie udała. . .

  Sądzę, że musi się unac.
Przede* z pierwszej wynieśliście 
Jul doświadczenie.

— Pierwsza konferencja podję- 
ta budujące uchwały. W  
cjl lako pierwszy punkt zaplsall- 
łmy, że potrzebna Jest P01**® 
wyższa uczelnia. Natomiast punkt 
drugi głosi, że niezbędny jest 
dla Wileńszczyzny medyccy oś­
rodek diagnostyczny. Podkre«a- 
llśmy również potrzeb* Wdaji 
w zakresie przekształceń wlasno- 
śclowych, ekologii. Było 
zobowiązań, które 
współdziałania różnych ośrodków 
naukowych tu. na Litwie, i za

RITematycznlc tegoroczna konfe­
rencja ma to h*fJ°
ka a jakość życia 1 test ł“ t*r 
dyscyplinarna. Zaletą jej jest to.

że Jednoczy ludzi różnych spe­
cjalności, natomiast wadą — 
rozproszenie specjalistyczne, 
różnorodne sekcje. A le postano­
wiliśmy tak prowadzić semina­
ria, aby połączyć nie tylko nau- 
ke ale przede wszystkim ludzi 
pracujących w różnych dzledrf- 
nach w celu Mdra*dnJ ‘“ L. 
żyć luudzłom, społeczeństwu, w 
którym żyjemy.

Ostatnie dwu lata nie były 
najlepszym okresem dla nauki. 
Ale z drugiej strony, by I to ok 
res naszej intensywnej pracyvnad 
stworzeniem Uniwersytetu 
klego w Wilnie. To wymagało 
wielkiej koncentracji *!^ Nato- 
mlast nad tematem badań nau 
kowych zaciążyła sytuacja eko­
nomiczna ostatnich lat. Ksrtalto- 
wała sl« ona bardzo nleprzychyl-

Ml̂ _ Klo weźmie udział w kon-

' " " ^ O p r ó c z  przedstawicieli z

Litwy są zaproszeni naukowcy 
z Polski. Zapowiedział swój 
przyjazd profesor De rengo wskl 
ze Szkocji, znany specjalista z 
dziedziny psychologii. Jednakże 
frekwencja w tym roku widocz­
nie będzie niższa niż dwa lata 
temu z powodu wzrostu kosz­
tów.

  I ostatnie pytanie: o czym
będzie Pan mówił n« konferen­
cji?

— O widokach studiów w 
Polsce naszej młodzieży i wido­
kach lei powrotu do Litwy. O- 
powlem też lak się kształtuje toj 
ważne ogniwo w systemie oświa­
ty polskiej na Litwie — Uniwer­
sytet Polski.

  Dslęknję za rozmowę.
Rozmawiał 

Józef SZOSTAKOWSKI

Pomimo że polityka zamro­
żenia gaż spotkała się z wielką 
krytyką, premier nic pociesza­
jącego w tej dziedzinie nie
obiecał. Podkreślił, że przeła­
manie struktur socjalistycznych, 
przestawienie się na nową pro­
dukcję, wymaga wielkich na­
kładów finansowych. Sprawą nu­
mer jeden jest uregulowanie 
stosunków handlowych zarów­
no z Zachodem jak i Wschodem.

Minister gospodarki Albertas 
Simenas sytuację określił jako
skomplikowaną ze względu na 
kryzys produkcji na Wschodzie. 
Powiedział, że należy uregulo­
wać politykę eksportu—impor­
tu, licencji itp. Ponadto nad­
mienił, że zostały popełnione 
pewne błędy ze strony rządu, 
ale i niektóre zakłady obrały

(Dokończenie na str. 2)

DEPESZA MINISTRA 
BEZ TEKI

Minister bez teki G. Serkśnys 
na polecenie premiera republiki 
A. Abiśaly wystosował depeszę 
do przewodniczącego Rosyjskiego 
Państwowego Komitetu Współ­
pracy z krajami WNP W. Ma- 
szica. W  depeszy powiadamia 
się, ie Litwa proponuje, aby przy­
wódcy rządów podpisali parafo­
wane porozumienia w sprawie 
reżimu handlu, utworzenia przed­
stawicielstw handlowych, stosun­
ków pieniężno-kredytowych i 
współpracy hondlowo-gaspodar. 
czet na rok 1993 w Wilnie 22 
września.

Wydział Informacji 1 prasy 
MSZ RL — ELTA
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Gdy „głowy" nie mogą się dogadać
(Dokończenie ze str. 1)

najlżejszą drogę przeczekać i 
jakoś tam będzie. Rząd zna 
przypadki, gdy miesięczne gaże 
robotników sięgają 23—28 ty­
sięcy. Są to po prostu anomalie.

Podczas konferencji mówio­
no, by zakładom pozwolić sprze­
dać stare albo bezużyteczne urzą­
dzenia, obrabiarki i inny sprzęt.

Najbardziej interesującym 
wszystkich momentem było wy­
stąpienie ministra energetyki
Leonąsa Aśmantasa. Powiedział 
on, że za energię elektryczną 
są dłużni energetykom 8,5 mld 
rubli, a energetycy mają dług
13,9 mld rubli. Jedynie prze­
mysłowcy za energię cieplną są 
dłużni -738 min rubli.

Przedstawiciele banków mó­
wiąc o dużym oprocentowaniu 
obarczali winą dużą inflację.

Gdy głos zabrali przemysłow­
cy, dyskusja przeszła na inne 
tory. Twierdzili oni, że entuz­
jazm już wygasa, że niejedno­
krotnie przekazywali swoje pro­
pozycje rządowi odnośnie wyjś­
cia z trudnej sytuacji, jednak 
ich zdanie naj zwykłej ugrzę­
zło w gabinetach różnych mini­
sterstw. Opowiadali się także 
za pozwoleniem na wyprzedanie 
zbędnych urządzeń, a nawet bu­
dynków. To, co nie jest już po­

trzebne dużemu zakładowi, może 
być 'bardzo przydatne drobne­
mu. rzemieślnikowi, bądź ja­
kiejś spółce akcyjnej.

W  imieniu Stowarzyszenia 
Przemysłu Lekkiego głos zabrał 
Jonas Karćiauskas. Oprócz sze­
regu własnych spraw i kłopotów 
nadmienił, że społeczeństwo Lit­
wy chce i ma na to prawo wie­
dzieć, jak jest przydzielany bud­
żet naszego państwa. Możliwe, 
iż są pewne sprawy pozakuli- 
sowe, powiedział, ale przynaj­
mniej z grubsza rząd musi po­
informować swoich obywateli na 
jakie cele idą ich pieniądze.

Reasumując tę konferencję 
warto zaznaczyć, że wspólnego 
mianownika na niej chyba nie 
osiągnięto. Rząd winił’ Rosję, 
że czyni wiele trudności, jeśli 
chodzi o sprawy gospodarcze, 
przemysłowcy zaś twierdzili, że 
to właśnie z winy obu rządów 
mamy obecnie tak krytyczną 
sytuację.

Przemysłowcy uważają iż 
wskutek tego, że „głowy" nie 
potrafią się ze sobą dogadać —  
cierpią „nogi". Przypuszczam, że 
prawda jest, jak zwykle pośrod­
ku. Niepokoi chyba nas wszy- 
stkięfr jedna sprawa -s. kiedy 
wreszcie „dogadają" się zarów­
no „głowy", jak i „nogi".

Julltta TRYK

Jeszcze jedna 
interesująca wystawa

Wczoraj w hotelu „Draugyste" 
odbyło się spotkanie dziennika­
rzy z niemiecką firmą komer­
cyjną z Erfurtu „Boy", która 18 
września organizuje kolejną Wy- 
stawę-sprzedaż. W  spotkaniu 
wzięli udział: prezydent firmy
Manfred Boy oraz doradca am­
basady niemieckiej w . Wilnie 
Stefan Galion.

Zagajając rozmowę Stefan 
Galion powiedział, że Erfurt i  . 
Wilno zawsze łączyły przyjaciel­
skie i rzeczowe kontakty. Os­
tatnio jednak nasze stosunki 
jakby się nieco oziębiły. Powo­
dem takiego stanu rzeczy były 
niestabilna sytuacja zarówno 
polityczna, jak i gospodarcza, 
ciągłe zmiany personalne w ta­
kiej lub innej sferze. Słowem, 
aktualna, wystawa 'będzie dob­
rym powodem do odnowienia 
starych kontaktów i nawiąza­
nia nowych.

Prezydent firmy „Boy" Man­
fred Boy podkreślił, że przesta­
wienie gospodarki z torów so­
cjalistycznych na kapitalistycz­

ne wymaga czasu i  dobrego od­
pracowania strategii i taktyki, 
co również jest jednym z ce­
lów tej wystawy.

Od piątku wilnianie; i  nie 
tylko oni będą mieli okazję 
obejrzeć przeróżne wyroby oko­
ło 30 mniejszych prywatnych 
firm j zakładów. Będą to meb­
le dó biur oraz pokoi dziecię­
cych, różne tkaniny, lalki, ub­
rania, technika laboratoryjna, 
wentylacyjna, urządzenia oczy­
szczające, naczynia, artykuły i 
narzędzia medyczne, używane 
samochody, komputery, artyku­
ły  spożywcze, alkoholowe itp.

Organizatorami wystawy są 
ze strony litewskiej spółka ak­
cyjna VIZUS, ze strony niemie­
ckiej firma „Boy". Otwarcie wy­
stawy 18 września W piątek o 
godz. 14.00. Uprzejmie zaprasza­
my. Wiele ciekawych rzeczy bę­
dzie można nie tylko obejrzeć, 
ale i kupić, ponoć nawet po 
dość przystępnych cenach. Po­
wodzenia.

Julltta TRYK

Litwa otrzyma pasze z Ameryki
Ambasada litewska w Wa­

szyngtonie poinformowała ELTA, 
że 15 sierpnia nadzwyczajny i 
pełnomocny ambasador Stasys 
Lozoraitis w Ministerstwie Rol­
nictwa w USA podpisał umowę 
na której mocy nasze - państwo 
za kredyty/ USA będzie mogło 
kupić około 43 tys. ton śruty 
sojowej. Są to używane na pa­

sze wytłoczyny nasion soi. Kre­
dyty ulgowe w wysokości 10. 
min dolarów przeznaczone zo­
staną nie tylko na zakup pasz, 
ale też częściowo pokryją 
wydatki transportowe.

Śrutę sojową zamierza się ku­
pić za tydzień. Pasze sprowa­
dzone zostaną dwoma statkami, 
które mają przypłynąć do Lit­
wy do końca roku.

CZYM SIĘ ZAKOŃCZYŁ 
STRAJK?

15 bm. o godzinie 2.00 zakoń­
czyły się negocjacje w tychsklej 
FSM. Odbyły się one przy u- 
dziale mediatora, przedstawicie­
la ABPA Damiana Zimonia. Ich 
rezultatem jest przerwanie straj­
ku. Ustalono, że pracownicy 
FSM otrzymają podwyżki w wy­
sokości od 1 min do 800 tys. zł. 
brutto. Są to takie wielkości, ja­
kie proponowała dyrekcja już w 
lipcu br. Ok. 400 osób, które 
otrzymały zwolnienia dyscypli­
narne będzie mogło odwoływać 
się od tych decyzji. Przewiduje 
się również wypłacenie zapomóg 
dla pracowników biorących
udział w strajku.

OFERTA AMERYKAŃSKA

MMKS w „Polskiej Miedzi" 
ostrzegł MPW, radę nadzorczą 
i zarząd SA przed podejmowa­
niem jakichkolwiek rozmów na 
temat wprowadzenia do kombi­
natu kapitału zagranicznego. 
Ofertę w tej sprawie złożył ame­
rykański końcem ASARCO. W  
opinii MMKS polski przemysł

miedziowy jest nowoczesny, ren­
towny i  nie wymaga udziału 
kapitałów z zagranicy. Przed­
stawiciele MMKS składaj ą oś­
wiadczenia, że nie zrezygnują z 
zapłaty za sierpniowy strajk.

DEMONSTRACJA
PRZED SIEDZIBĄ 

PREZYDENTA

14 bm. odbyła się w Warsza­
wie demonstracja, zorganizowa­
na przez irS " region Mazowsze. 
Wzięli w niej udział przedstawi­
ciele regionu małopolskiego i 
świętokrzyskiego „S". Kilka ty­
sięcy uczestników demonstra­
cji przeszło przed Sejmem i 
Belwederem. W  petycji przezna­
czonej dla rządu domagano się 
m.ln. opracowania strategii roz­
woju gospodarczego, oddłuże­
nia przedsiębiorstw państwo­
wych, sformułowanie celów i 
zasad aktywnej polityki walki z 
bezrobociem, przedłużeniem pra­
wa do zasiłku powyżej 12 mie­
sięcy dla osób, które w  tym 
czasie nie znalazły pracy. Wiele 
okrzyków i transparentów do­
tyczących prezydenta, Sejmu i 
rządu miało wybitnie demagogi­

czny i obrażliwy 
zwlisfcu | tym f i l i i  
wystosował list ta, *'<ęlnC 
skiego, w  którym w ljN iy  
Wlenie przebiegiem $ 3  &  
cji. zwłaszcza 
prezydenta RP. Nsk

POLSKO-ŁOTEWSKA ^  
o  WSPOURAc?^

Przebywa] ący w .  
Onyszkiewicz podpiia/j? J- 
umowę o wspńipr4cv »  SS 
między Polską i Łotwą, S S j  
do zawartych joi 
umów z CSRF i WęgrinL **

OŚWIADCZENIE 
RZĄDU W. BRYTANII
Rząd W. Brytanii jest zado­

wolony z podpisanego 8 wrze­
śnia lite wsko-rosyj skiego po­
rozumienia w sprawie wycofania 
byłej armii Związku Sowieckie­
go z Litwy do 31 sierpnia 1993 r. 
Jest to ważny krok na drodze 
do szybkiego, porządnego i cał­
kowitego wycofania tych wojsk 
z krajów bałtyckich, jak postu­
luje deklaracja spotkania na 
szczycie KBWE z lipca br. Jest 
to znaczący zwrot w dążeniu do 
bardziej harmonijnych stosun­

ków obu kraiów. Spodziewamy 
się, że podobne porozumienia z 
Rosją podpiszą Łotwa i Estonia.

Wydział Informacji 
1 prasy MSZ RL— ELTA

ROSJA ZNISZCZY SWOJĄ BRON BIOLOGICZNĄ

WASZYNGTON (DPA—ELTA). 
Rosja zagwarantowała, że całko­
wicie zlikwiduje swój program 
broni biologicznej, zakomuniko­
wał departament stanu USA.

Porozumienie w  sprawie zlik­
widowania programu (Moskwa 
nigdy nie przyznała oficjalnie, 
że on istnieje) zostało osiągnięte 
podczas rozmów przedstawicieli 
Rosji i USA, które toczyły się 
w Moskwie W ubiegły czwartek 
i piątek.

Przedstawiciel departamentu 
stanu R. Boucker oświadczył, że 
obydwie strony porozumiały się 
w sprawie środków (w tym in­
spekcje na miejscu), przy któ­
rych pomocy będzie likwidowa­
ny program. Waszyngton zape­

wniono, że prezydent Rosji B. 
Jelcyn i jego rząd gotowi są 
zrealizować wymagania porożu*
mirtnia

Program sowiecki narusza do­
tąd międzynarodową konwencję 
z 1972 roku, zabraniającą broń 
biologiczną.

ROZM OW Y POKÓJOWf 
W  SPRAWIE 

JU G O SŁ A W II BĘDA 

KONTYNUOWANE

GENEWA (Reuter B 
Nadal będą prowadzone rani 
wy pokojowe w sprawie jj-  
sławi. Oświadczono to we X  
Tek, gdy rząd Bofei powodom 
mediatorów międzynarodowy;! 
te  w ten piątek przyśle swejJ 
ministra spraw zagranicznych m 
spotkanie w Genewie.

Na spotkanie mają też przybyć 
przywódcy Serbów bośniackich, 
walczących przeciwko władzy 
administracji Izetbegovida w tym 
kraju, jak też liderzy chorwac­
cy, będący w sojuszu z muzuł­
manami.

Celem piątkowych negocjacji 
jest podjęcie intensywnych no­
mów dla osiągnięcia znaczących 
porozumień, powiedział rzeczni 
prasowy ONZ F. Eckhard.

10 MLN DOLAROW DLA MOŁDOWY

NOW Y JORK (ITAR—TASS—  
ELTA). Stany Zjednoczone ogło­
siły, że przymały Mołdowie 10 
min dolarów na zakup żywności. 
Jak zakomunikował w poniedzia­
łek zastępca sekretarza ds. rol­
nictwa USA E. Vaneman, jest

„to pierwsze porozumienie USA 
i  Mołdowy w sprawie pomocy 
żywnościowej wykazujące goto­
wość rządu amerykańskiego do 
pompżenia narodom byłego Zwią­
zku Sowieckiego, realizującym re­
formy gospodarcze-.

O TAJNYCH WKŁADACH CEAUSESCU

BUKARESZT. 14 września 
(iTAR—TASS—ELTA). „W  ban­
kach zagranicznych są tajne
wkłady b. dyktatora Ceausescu, 
ale rząd rumuński nie jest zain­
teresowany ich poszukiwaniem". 
Z takim sensacyjnym oświadcze­
niem wystąpił b. agent Securi- 
tate Liviju Turku, który na po­
czątku 1989 r. poprosił o azyl 
polityczny w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki i .latem tegoż ro­
ku został skazany przez Sąd
Najwyższy Rumunii na karę
śmierci. Jako jeden z szefów

służb tajnych Rumunii w  Nowym 
Jorku i Waszyngtonie, liczący 44 
lata. L. Turku, według jego wła­
snych słów, niejednokrotnie u- 
czestniczył w operacjach, związa­
nych z przelewem waluty na 
konta byłego „geniusza Karpat".

W  tych dniach gazeta „Eve 
nimentul Zilei" opublikowała 
list zamieszkałego Obecnie w 
USA L. Turku do członków spe­
cjalnej komisji parlamentu. W  
liście proponuje on swe usługi 
w  poszukiwaniu tajnych kont 
Ceausescu, które, jego zdaniem,

i dziś służą &> operacji finanso­
wych.

„Nie mam żadnych wątpli*0*- 
ci co do tego, że obecne kierow­
nictwo, a ściślej wąskie jggP 
jego przedslawiddl? dysP^6 
zasobami finansowymi, 
dziczonymi" po starym 
Obawiam się jednak, że 
dowcy" grali i nadal gi»J3 
ciudubabkę z nowicjDC*® 
postrewolucyjnymi",.
Turku.- Utrzymuje on, tt W®1 
w czyich rękach są te olb**yj~* 
sumy pieniężne, stanowią 
siłę polityczną, w dalszym^* 
kontrolującą wiele proceso* F 
litycznych v; Rumunii"

Mafia rosyjska spogląda na Zachód
W  Danii obszernie komento­

wane jest wydarzenie, jakie 
przytrafiło się dyrektorowi pew­
nej duńskiej firmy, który padł 
ofiarą przybyłych z dawnego 
Związku Radzieckiego mafiosów.

Rozpoczęło się to 3 września, 
gdy czterej młodzi mężczyźni 
(jak się okazało później — dwaj 
Rosjanie i dwaj Łotysze), przy­
byli z Niemiec samochodem 
marki mercedes 230, od razu po­
jechali do willi 51-letniego dy­
rektora na przedmieściu Kopen­
hagi. Dwaj z nich, terroryzując 
pistoletem, wyciągnęli dyrektora 
z domu, wsadzili do samochodu

i przez całą noc przetrzymywali 
w wozie na jednym z parkin­
gów samochodowych, zmusza­
jąc do podpisania różnych pu­
stych blankietów. Następnego 
rana napastnicy zawieźli ofiarę 
do banku, żądając, aby wziął ze 
swego konta i oddał im 200 tys. 
dolarów.

Na widok swego, starego klien­
ta dyrektor banku poczuł, że 
dzieje Się coś niedobrego i wez­
wał policję. Policja aresztowała 
napastników i wszczęła docho­
dzenie.

Dotychczas ustalono tylko nie­

które szczegóły tej historii. Duń­
ska firma, której dyrektor 
padł .ofiarą, w 1988 roku nabyła 
od pewnej łotewskiej firmy sta­
ry statek. Okazało się, że sta­
tek nadawał się tylko na złom 
i duńska firma nie zgodziła się 
wypłacić umówionych pienię­
dzy. Firma łotewska -przysłała 
swoich ludzi, aby zażądać opła­
ty powyższym sposobem...

Ta historia zawiera jeszcze 
wiele niejasności, jednakże 
przykuła ona uwagę Duńczy­
ków do ewentualnej ekspansji 
mafii rosyjskiej na Zachód.

Piszą, że w Tallinnie działa

około dziesięciu szajek mafii
rosyjskiej. Największa z nich, 
licząca blisko 20 ludzi przybyła 
z Permu, ściśle współpracuje ze 
światem przestępczym Peter­
sburga.

T al li ński prom do Hel­
sinek, stanowi bardzo dogod­
ną drogę dla przemytu. Właśnie 
to najbardziej interesuje mafię 
rosyjską. Zajmuje się ona rów­
nież kradzieżami, rabunkiem, 
fałszowaniem pieniędzy. Nie­
dawno jedna szajka puściła do 
obrotu fińskie banknoty 500- 
markowe, podrobione z bankno­
tów 50-ma rkowych. Kontroluje 
ona również prostytucję: gdy
prostytutki estońskie wyjechały 
do Finlandii 1 Szwecji, miejsce

ich w hotelach tallióskick. . 
ły przybyszki z Rosji, po*05̂  
ce pod nadzorem mafii. j

W  1990 roku w Rosji 
około 2 tys. przestępczy^^ 
niektóre miały już -j 
przestępcami' zagranic*0̂  
Właśnie z tej po­
czesny Związek RadzteJ*1.^ .  
prosił o przyjęcie, 8°
P**1* . ♦ don*1Obecnie w Rosji rfi
2600 dobrze zoigani*?**^. 
grup przestępczych. _ j a 
mniej 200 spośród 
poza granicami Rosji, r**" pa- 
odczuwa już tę działamOJwLjo. 
nia natomiast jest zam ^j jej 
na, że niebawem nadej“**T

» f f i
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ipeiiiagogow nie przyjmujemy

J  Tachodzid S4 insty- 
(«W “ „mą. Skupiają ludzi 

lub za-

diogic.

celu I  organizowania 
dyskusji, rozrywek, 
zawodowego. Są klu-
| których uiszcze- 
kosztuje majątek. Są

klubu określa statut 
«ł|^rfo*rteka.

P ° «  si« , w 
^ . T T  by rozegrać partię 

Ulani, a mogą też 
* j£ t  interesy- Tu bywają 

sale konferencyjne, te: 
f iT td e fu y . pokoje, gdzie 
B f y' nreedyskutowac jakąś 
“ frfcrt A kiedy się nie chce 

debatom wysokiej 
i  możM dobić interesu po 
S ,  podczas partii szachów, 
JazTlrieliszku brandy.

pnedsięblorców Wl- 
założyła taki klub 
na razie w skrom-

S S ® a ) . , Ł > W  Miejskim 
S i e  ZP>- Spotykają § s  co 
-atał, o godz. 17. Omawiają 
itaef, radzą się odnośnie tre- 
y  jakichś nowych ustaw, któ- 
^ co tu dużo mówić — najczę- 
yjpj wymierzone są przeciwko 
pizedsiębiorey — więc trzeba 
S ć  się bronić. Klub stawia 
teł sobie za cel pomoc wzaje­
mną, kształcenie młodych adep­
tów biznesu, podnoszenie pozio­
mu przedsiębiorczości 1 rolni­
ctwa na Wileńszczyźnie, adapta­
cję wilniuka we współczesnym 
ńrieae, nawiązywanie kon­
taktów rzeczowych ze Wscho­
dem i Zachodem, w tym szcze­
gólnie z Polską .
Juź to, co powiedziałam wyżej, 

jest odpowiedzią na list naszego 
czytelnika' z Polski, pana Pio­
tra Głoniatowskiego z Augusto­
wa, który pisał: „Nie jestem
obeznany w sprawach Polaków 
u Litwie. Wydaje mi się jed- 
uk, it dotychczas ta społecz­
ność nie wytworzyła silnej or­
ganizacji gospodarczej o wyraź­
nym nastawieniu na polskiego i 
polonijnego ' (wschodniego, za­
chodniego) klienta. Przypusz- 
aam< że nie ma dotychczas na

do tego

Litwie_ polskiej firmy o dużym 
zasięgu, posiadającej może nie 
tyle duży kapitał, co wiarygod­
nych partnerów i kontakty w 
dziedzinie gospodarczej. Przy­
puszczam, że nie nastąpiła do­
tychczas próba koncentracji na­
wet bardzo szczupłego kapitału 
tutejszych biznesmenów... Sądzę, 
że organizacja handlu międzyna­
rodowego w  oparciu o polski 
pierwiastek w republikach b. - 
ZSRR może dać szybko niezłe 
rezultaty. Ktoś się jednak musi 
zająć tym od strony organiza­
cyjnej. Zebrać dane o ludziach, 
kontaktach, potrzebach w za­
kresie podaży i popytu. Może 
nie od razu musi to być Cen­
trala Handlu Zagranicznego".

Klub Wileńskich Przedsiębior­
ców jest odpowiedzią na pyta­
nie p. Głoniatowskiego. To za­
lążek takiej organizacji, która, 
być może, z czasem przerośnie w 
Centralę Handlu Zagranicznego.

Do zarządu klubu, członko­
stwo w którym kosztuje 1.500 rb. 
miesięcznie, należy 11 osób. Po­
zostali płacą po 50 rb.

Co • miesiąc w klubie prezy- 
diuje inny członek zarządu. Roz­
mawiam z „sierpniowym preze­
sem", panem Grzegorzem SAWI­
CKIM. Pan Grzegorz jest dyrek­
torem litewsko-polskiej spółki 
„Polisa**. Jego firma udziela 
bardzo potrzebnych wilniukom 
usług: prowadzi konsultacje
prawne, handel komputerami, 
urządzeniami dla małych kombi­
natów mięsnych, ma własny 
hotelik.

—  Widzi pani — mówi pan 
Grzegorz —  czasy są ciężkie. 
Jeżeli w jednym miejscu nie 
wystrzeli, to wystrzeli w innym. 
Stąd ta wielobranżowość spółki. 
Teraz jest nad wyraz trudno 
prowadzić interesy. Wyczerpują 
się surowce, plajtują firmy, wie­
lu kredytorów jest mi dłużnych. 
Kiedyś można było ściągać z 
nich należność z pomocą banku. 
Teraz — nie. W ięc czekam, 
kombinuję, zakładam coś nowe­
go, co pokryje straty starego i, 
być może, z czasem stanie się 
dochodowe. Tu trzeba dobrze

kręcić głową.
Wpisałem się do klubu, bo tu 

otrzymuję potrzebną informa­
cję: co się opłaca, a co nie, z 
kim można się zadawać, a z 
kim —- nie. Przedsiębiorcy Wi- 
leńszczyzny znają się mniej 
więcej, toteż każdy wie o in­
nych wszystko. Dziś np. omówi­
liśmy pewną kandydaturę pana, 
który chce wejść do zarządu. 
Okazało się, że ten i ów miał 
już z nim do czynienia. To nie­
solidny partner, więc otrzyma 
odpowiedźnegatywną.

Mamy w swych planach bar­
dzo obiecujące rzeczy. Stworzy­
liśmy spółkę „Pawilnlja" (no, 
niestety, tak to zostało zareje­
strowane —  aut.). Jest to pierw­
sza wspólna polska spółka in­
westycyjna. Mamy zamiar ku­
pować obiekty rolne, pomagać 
ludziom w  odzyskaniu swych 
gruntów, podnosić poziom rolni­
ctwa na Wileńszczyźnie, dawać 
w  tych gospodarstwach pracę 
bezrobotnym. W  dalszych pla­
nach —  rozwój na tych tere­
nach przetwórstwa, turystyki.

—  Czy madę, Państwo, kon­
takty z Polską?

— Tak. Udzielamy pomocy 
biznesmenom z Polski, którzy 
szukają partnerów na Litwie, 
potrzebują kontaktów, infor­
macji, zakwaterowania, gwa­
rancji. Doszliśmy do wniosku, 
że taka informacja powinna być 
płatna. Tak jest wszędzie na 
świecie... Niektóre firmy polskie 
chcą z nami współpracować, 
pomóc nam na tym początko­
wym etapie działalności. Swą 
pomoc zadeklarowała Wielko­
polska Fundacja Wschodnia w 
Poznaniu. A le pierwszym . kon­
kretnym gestem pomocy stało się 
wysłanie do Polski na naukę 
dwóch osób z klubu. Zrobiła to 
Ambasada Polska na Litwie. 
Jesteśmy jej za to niezmiernie 
wdzięczni.

—  Kim są d  szczęśliwcy?
— Chcieliśmy, aby to byli lu­

dzie rzetelni, zaangażowani, po­
siadający odpowiednie wy­
kształcenie. Aby pojechali do 
Polski po jakieś doświadczenie,

-z którego skorzystamy w nastę­
pstwie my wszyscy, a nie tylko, 
by oglądać zabytki. Jedną z 
tych osób jest żona członka za­
rządu kluby, pani Alicja Mon-, 
kiewicz, która prowadzi księgo­
wość w firmie męża „Wisła". 
Posiada wyższe wykształcenie 
ekonomiczne. Drugim kandyda­
tem został Henryk Czesnoło- 
wicz —  człowiek młody, na ra­
zie nie posiadający własnego 
interesu, rokujący duże nadzie­
je. Udzieliliśmy tym osobom re­
komendacji, jesteśmy za nie 
odpowiedzialni

Pan Zygmunt Klonowski pro­
wadzi wraz z bratem Grzegorzem 
przedsiębiorstwo przetwórstwa 
odpadów z tworzyw sztucznych 
„Klon". Zajmuje się też budo­
wą urządzeń technologicznych, 
z których korzystają wileńskie 
zakłady przemysłowe, takie jak 
„Zalgiris”, czy Budowy Ma­
szyn Budowlano-Wykańczar- 
skich. Podobnie, jak pan Sawi­
cki, posiada kilka branży. Fir­
ma „Klon" jest przedstawicielem 
na Litwie znanego polskiego 
przedsiębiorstwa „Wedel", a 
przez „Wedel" wychodzi na 
spółkę o światowej renomie 
„Coca-Cola", z którą polska fir­
ma zawarła umowę.

—  Nie myśli pan o firmowym 
sklepie wedlowskim w Wilnie?

-— Myślę, ale to na dłuższą 
metę. Na razie sprzedajemy cze­
kolady wedlowskie w Wilnie 1 
Petersburgu. A  ostatnio zapuści­
liśmy się nawet na Czukotkę.

—  Podoba się Czukczom pol­
ska czekolada?

—  Bardzo.
Pani Irena KORCZYŃSKA (se­

kretarz klubu):
—  Chciałabym dorzucić tu 

parę słów o działalności chary­
tatywnej klubu. Tego lata zwró­
cił się do nas ksiądz Wojdech 
Gorlicki ż Ejszyszek. Miał prob­
lem z wysłaniem dzieci z uboż­
szych rodzin na wczasy do Za­
kopanego. Klub dał pieniądze na 
autokar, paliwo, zakup żywno­
ści dla dzieci.

— Gdy będziemy twardo stali 
na nogach —■ nasza pomoc lu­
dziom potrzebującym jej wzroś­
nie — śmieje się pan Sawicki.

•— Kiedy to się stanie?
Kiedy zrealizujemy niektó­

re punkty programu  ̂maksimum.

Przymierzamy się do polsko-lite­
wskiego banku komercyjnego na 
Litwie, a w  najbliższym czasie 
założymy Fundusz Popierania 
Młodych Polskich Biznesmenów 
Wileńszczyzny.

— Kto może zostać członkiem 
zarządu?

— Tylko człowiek posiadają- 
.cy własny interes, a więc mo­
gący wspierać klub , material­
nie. Pod tym względem jesteś­
my klubem ekskluzywnym. Po­
za tym człowiek o nieskazitel­
nej opinii, który legitymuje się 
dwoma referencjami członków 
zarządu.

— Made swój statut?
—« Jednym z podstawowych 

jego założeń jest udzielanie po­
mocy wzajemnej, rozwój Wi­
leńszczyzny, a także hasło: „De­
magogów nie przyjmujemy!". 
Każdy może wejść i wyjść'- z 
klubu, przychodzić lub nie na 
jego zgromadzenia. Najważ­
niejsze, abyśmy mogli sobie ufać. 
Stąd wymagania referencji, sta­
ranna selekcja.

Pani Irena:
— Chcemy wydrukować coś 

na kształt wizytówek klubu, na 
których byłby jakiś widok Wil­
na, a na odwrocie — maleńki 
planik tej części miasta, w któ­
rej jest nasza siedziba, adres, 
telefon, cele założenia. Chcemy 
zmodyfikować ankiety człon­
ków, aby były w nich bardziej 
konkretnie zakreślone sfery 
działalności, życzenia, możliwoś­
ci każdego z nas. To ułatwi pra­
cę, gdy trzeba będzie np. kogoś 
wysłać na naukę do Polski, a 
może i dalej.

W  klubie zgromadzili się lu­
dzie reprezentujący wiele róż­
nych branż: transportowcy, pra­
wnicy, ekonomiści, wydawcy, in­
żynierowie .—  a więc istnieją 
dane, aby pchnąć interes na­
przód. Oby tylko mafia urzędni­
cza nie znalazła odpowiedniej 
poprawki do poprawki do 
podpunktu trzedego w usta­
wie czwartej przemianowa­
nej na mocy zarządzenia 
siódmego w ustawę dziewiątą. I 
oby nasza wileńska buta i so- 
biepańskość nie zepsuły sprawy. 
Myślę jednak, że u ludzi Inte­
resu ambicje i pycha stoją 
gdzieś na „bocznym torze".

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

Gdzie zakupić 
nasiona?

jH i  konkretnie można 
H ^ fo n a ,  kor.ELTA D. Ru- 
j j i fS Ś  powiedziała starszy 
Jj™wn nzeszenia „Nauka rol- 

Ministerstwa Rolnictwa 
J«kunevićiene.

sion ^ (e“ le.l0Da eBtowych na- 
J ^ ^ a  OTmego i pszenżyta 
j. I* ".225 nihil, pszenicy o- 
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<• WSsłS-P l i i i  „ & r v W  
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W poszukiwaniu... minionego czasu
Zajęd swymi polskimi sprawami, problemami, 

często nie zwracamy uwagi na to, że tuż obok 
żyją ludzie Innych narodowości, którzy jak my 
derpią, deszą się, rodzą się, umierają, tworzą 
własne dzieje na wileńskim grandę, dzieje bo­
gate w wydarzenia, kataklizmy, momenty szczę­
śliwości.

Kiedyś pokazano ml dwutomowy olbrzymi al­
bum, pięknie wydany w Kanadzie, gdzie zgro­
madzono- wileńskie judaica. Wilno było bowiem 
miastem, w którym kwitła żydowska kultura 1 
sztuka. Wystarczy, że wspomnę rekrutujących 
się stąd wybitnych malarzy takich jak przedsta- 
wldel francuskiego Impresjonizmu Chalm Sou- 
tin, czy rzeżbiarz-knblsta Jacąues Llpchttz, ewen­
tualnie Ber Schatz, który założył w„ 1906 r. szko­
łę sztuk pięknych w Jerozolimie. W  albumie 
tym znalazły się też fotokopie rękopisów, rzad­
kich wydań, zdjęda synagog — Jedynych w 
swoim rodzaju, których Już nie ma, ludzi za­
służonych dla kultury żydowskiej. Nledarmo na­
zywano Wilno Jerozolimą Północy, nie darmo 
ściągali do Wilna Zydzl ze wszystkich stron, aby 
tu zaczerpnąć wiedzy.

II wojna światowa poczyniła niepowetowane

spustoszenia w diasporze żydowskiej Wilna, zbu­
rzyła olbrzymie wartośd kulturalne, pomniki ar­
chitektury, stare druki, rozsypała tysiące Żydów 
po śwlede. Dziś, gdy wracamy stopniowo do 
normalnego żyda, stały się możliwe przyjazdy 
do Wilna z tzw. „świata kapitalistycznego", setki 
osób wraca tu, by pokłonić się prochom ojców, 
ujrzeć miejsca związane z Ich dzieciństwem, po- 
milczeć chwilę 1 wziąć garść zlani spod obełlska 
w Pon arach.

Eli Baran pochodzi z bogatej rodziny żydow­
skich kupców. Jego dziadkowie, rodzice byli 
kiedyś znani 1 cenieni w Wilnie. Tu, w Pona- 
rach zginęła prawie cała rodzina. Uratowała się 
tylko matka z dwojgiem synów. Stało się to dzię­
ki pomocy znanej rodziny wileńskich adwokatów 
Krzyżanowskich, z którymi Baranowie przyjaź­
nili się od wielu pokoleń.

Przepełniony uczuciem Wdzięczności pan Eli 
Baran, zechciał podzielić się z Czytelnikami „Ku­
riera" swymi wspomnieniami, złożyć tym samym 
hołd wdzlęcznośd ludziom, dzięki którym prze­
żył. Oto jego relacja spisana własnoręcznie po 
polsku.

W ILN O

Ń a  lotnisku Beri Gurión. w  
Tel A w iw ie  hałas był' tak 
niesamowity, że  zagłuszał 
nawet inform acje podawane 
z głośnikófw. Cóż, podróżni 
szukali swych terminalów, 
odprowadzający, Których 
‘zwykłe bywa cfcriesięclokro- 
tnie w ięcej niż Wyjeżdżają­
cych* udzielali ostatnich rad. 
I  mimo to  usłyszałem słowa, 
że pasażerowie odlatujący 
do W iln a  mają stawić elę 
przy terminalu nr 6...

Kupując b ilety  do Wilna, 
opowiadając kolegom  w  pra­
c y  o  przewidywanej podró­
ży  n ie uświadamiałem sobie 
w  pełni sensu i  znaczenia 
tego faktu dla mnie. Dopie­
ro ochrypły głos z  głośnika

jak  gdytoy obudził umie: la­
dę do W ilna ! Do .W ilna!

• * C o  dla irinie znaczy W il­
no? To  miasto mego ojca. 
Tu się urodziłem, ale nigdy 
w łaściw ie ' nie by łem  - Tu 
mol - rodzice kochali się.' Tu 
dziadek siedząc w  końcu 
stołu w  mieszkaniu na ul. 
Szopena pił herbatę z wiel*; 
k iego  samowata.

M o ja  matka, Guta Lampert 
.z  W arszawy i o jc iec Eliasz 
Baran z  W ilna poznali się 
w  początkach lat trzydzie­
stych w  Nancy, we Francji 
Guta studiowała medycynę, 
a Eli agronomię. Tu też 
uczył się razem z  nim brat 
Mota. Chcieli zarządzać sa­
mi ogromnym majątkiem, 
jaki posiadał w  Ostrowcu 
Itoło Gudogów ich ojciec

Owslej Baran 
Owsiej Baran . był boga­

tym kupcem drzewnym. Ek­
sportował drewno sj>od W il­
na do Niemiec. Spławiał je 
drogą wodną, jak to  kiedyś 
było w e zwyczaju. W  Berli- 

1 nie O wsiąf miał sw e przed­
stawicielstwo, którym za­
rządzał jego  brat.

Majątek w  Ostrowcu na­
zywał się od nazwiska Bara­
nów  „Baranówka". W łaści­
ciele byli bardzo łubiani 
przez miejscową ludność, 
która pracowała w  oborach, 
stajniach i cegielni. W  la­
tach głodu, jaki nastąpił po 
pierwszej w ojn ie światowej, 
rodzina Baranów dawała 
pracę i możliwość przeżycia 
wielu ludziom

M oi rodzice po zakończe­

niu studiów mieszkali w  
W iln ie  lub w  Warszawie, na 
ul. Oleandróiw 3. Tu zastała 
ich wojna. Gdy została1 
bombardowana i  zajęta’ 
przez Niem ców Warszawa, 
rodzice z  małym synkiem a 
moim bratem, przejechali do 
W ilna. W  1941 r. Znaleźli 
się w  g& cie wileńskim.

O jc iec mój był wysokim 
niebieskookim blondynem. 
N ie  przypominał w  niczym 
Żyda, w ięc też mógł swo­
bodnie poruszać się po mie­
ście. W ychodził i przycho­
dził do getta kiedy chciał. Z 
pomocą przyjaciela rodziny, 
adwokata Krzyżanowskiego, 
udało mu się wydobyć z  ge­
tta syna, a później żonę Qu- 
tę. Zamieszkali w  domu let­
niskowym państwa Krzyża- - 
nowskidh, w  przepięknej 
miejscowości nad W ilią  Po- 
naryszki, koło Rykont M iej-' 
sce to było starannie ukryte 

. przed wzrokiem iudiflrim, po­
dejście do niego było trud­
ne, więc - N iem ćy nigdy tu 
nie dotarli. M imo to, gdy 
tylko ktoś pojawiał się w  

. pobliżu domu, brat Zeev, 
zwany „W łodkiem " mawiał 
do mamy, która miała typo­
wo semickie rysy twarzy: 
„Mamo, idź lepiej na górę".
I matka się ukrywała na 
facjacie.

'Eliasz Baran, znany w  pó­
źniejszych czasach jako 
„Edyp" w. grupie AK, był 
bardzo pomocny w  przemy­
caniu broni i prochu z  za­
kładów niemieckich, gdzie 
pracował. Bronisław Krzy­
żanowski, syn adwokata, z 
zawodu inżynier wodny, ró-

(Dokończenle na str. 7)
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Rok szkolny już się rozpoczął
7  ’ ' ' V  •

Święto
w Kabiszkach

W  mundurkach czy bez?

Polska szkoła w Lańdwarowie

Już od' kilku tygodni chodzi­
cie znów do szkoły. Różnie jest 
— tyle spraw i problemów na 
początku każdego nowego roku 
szkolnego powstaje. Tego roku 
macie jeszcze dodatkowy — spra­
wę mundurków. W  jednych szko­
łach pozwolono uczniom chodzić 
bez mundurków, w innych na­
dal one obowiązują. Jaszcze w 
innych — wrzesień pouakłowa- 
no jako miesiąc „przejściowy” 
od „cywilnego" ubrania do mun­
durków. Każdy z was chyba ma 
też swoje zdanie na temat tego, 
czy nosić mundurek czy nie. O- 
wszem mają rację ci, którzy 
twierdzą, że mundurki nie są 
zbyt praktyczne, higieniczne — 
czyli łatwe do utrzymania w czys­
tości, praniu; są brzydkie i takie 
nijakie. A le też chciałabym ra- 
fcję przyznać tym, którym 
wprost głowa się kręci od tego „co 
na siebie włożyć" i przez to 
spóźniających się do szkoły, 
więc już wzdychających do mun­
durków. Bo jeżeli jeszcze na 
wrzesień nowe ciuchy w do­
mu sle znajdzie, to na dalsze 
miesiące może być problem i ry­
walizacja w klasie może stać się 
bardzo męcząca. Ot jak. Jeżeli 
macie z tym problemy, a i swo­
je zdanie, może byście spróbowa­
li też na łamach „Gromady" się 
wypowiedzieć?

Zresztą szkoła zawsze i  wszę­
dzie przez uczniów jest odbie­
rana raczej krytycznie. W y  byś­
cie chcieli iść w awangardzie, 
wciąż eksperymentować, a szko- 

~  szkoła raczej rewolucjom 
i zmianom nie lubi ulegać. Mo­
że to też jest temat na nasze ła­
my. Ażeby wam trochę rąbka ta­
jemnicy uchylić, jak to w in­
nych krajach w szkole jest V

fantazję pobudzić, oto kilka zdań 
o szkole w Irlandii.

Żeby wam nie było bardzo 
smutno, to na sam początek po­
wiem, że w. Irlandii dzieci nau­
kę rozpoczynają już w czwartym 
roku życia. W  ciągu dwóch lat. 
uczą się czytania, pisania, mate­
matyki i dużo się bawią. Nastę­
pnie przechodzą do szkoły pod­
stawowej, w której przez sześć 
lat oprócz dotychczasowych 
przedmiotów uczą się historii, ge­
ografii, języka ojczystego, obco­
wania ze sztuką, Teligii oraz ja­
zdy na rowerze.

W  irlandzkich szkołach pod­
stawowych chłopcy i dziewczyn­
ki uczą się w osobnych klasach. 
Dopiero po ukończeniu 12 roku 
życia, w pięcioletniej szkole 
średniej uczą się razem. W  każ­
dej klasie prócz ławek i tablicy, 
znajduje sie mała biblioteka z 
około 40 książkami oraz różne 
pomoce naukowe. W  ciągu roku 
szkolnego, uczniowie nie otrzy­
mują ocen. Zefoy przejść do na­
stępnej klasy, każdy uczeń zdaje 
egzamin końcowy. Nauka odby­
wa się w dm powszednie od 
godz. 9 do 14, a rozkład zajęć 
jest codziennie taki sam.

Widzicie, że szkoła irlandzka 
trochę się jednak różni od na­
szej. A  gdzie jest lepiej? Wed­
ług przysłowia to tam, gdzie nie • 
ma nas. A le z pewnością przyz­
nacie, że i nasza szkoła nie jest 
znów tak beznadziejna.

J.L.

N A  ZDJĘCIACH: dziewiąto*
klasiśd ze Szkoły Srednfej nr 5 
w dniu 1 września; jut poważ­
nie pracują uczniowie z Bezdań- 
sklej Szkoły Dziewięcioletniej.

Fot. Bronisława Kondratowicz

O  k ilka minut dłużej ty l­
ko dzwoń nam, szkolny 
dzwonku... Jeszcze chwilkę... 
Jak n igdy  dotąd, zasłuchani 
wchłaniamy dźw ięk tw ó j ca­
łym  sercem, dziś dzwonisz 
nam na powitanie...

W ie lk im  i n iecodziennym  
wydarzeniem  w  Lańdwarowie 
b y ło  o twarcie oddzielnej 
szfkoły polskiej. M o c  k\via- 
tów , serdeczne życzenia, 
przyjazne uśmiechy, radosne 
chwile, a nawet łzy.

Gromada dzieci, rodziców, 
gości, nauczycieli oraz przy­
jació ł zebrało się na placyku

przy wejściu  do szkoły. 
D źw ięczy dzwonek, hymn na­
szego państwa, głos zabiera 
dyrektor szkoły Franciszek 
Żeromski, k ierowniczka w y ­
działu kultury i ośw iaty re­
jonu trock iego pani Jadwiga 
Lisiew icziute, je j zastępca 
T eodor Linkiew icz, prezes 
ZG  ŻPL Jan M incew icz, dzie­
ci, rodzice, nauczyciele.

Życzen ia po polsku* litew ­
sku i w ielka radość. Piosen­
ki w  wykonaniu rozśpiewa­
nych dziewcząt z klasy 12.

Dyrektor wespół z gośćmi 
przecina w stęgę przed nową

szkołą (chociaż w starym bu­
dynku).

Wszyscy wchodzą do pa­
chnącej jeszcze farbą, odno­
wionej,'przytulnej szkoły. 
Solidnego remontu w tych 
trudnych czasach dokonali 
nauczyciele i rodzice.

A  potem była w kośdełe 
Msza św. dla dzieci, rodu- 
ców, nauczycieli, którą odpra­
w iał proboszcz.

Odczuliśmy, że stało się 
coś bardzo ważnego dla kaz- 
dego z  nas. co nas połączy*0 
w  jedn ą  rodzinę.

C zes ław a  JANAW ICZlENt

J«ny FICOWSKI

W r z e s i e ń
Jeszcze lato E le odetzlo 
< Jesień bliska.
Wrzesień mUaktem borowiki 
“ O* we wrzosowiskach, 
n» polany rado rydze

wygoMł 
I rumiane Jabłka strąca 
raz po raz z jabłoni.
Jeszcze słońce o południu 
lek potrafi przypiec,
|akby to ale wrzesień rządził, 
lecz upalny Upiec.
Ale Już chłodniejsze noce, 
wt bywały w lede. - 
Lttdom — ŁSłknąt czas, 
a ptakom — za morza odlecieć.

Wywiad z pierwszoklasistą Tadzikiem (przed 1 września)
Korespondent: Ile masz lat, Ta. 

dziku?
Tadzik: Zapomniałem...
Kor.: Kiedy idziesz do szkoły?
T.: Kiedy mama powie, wtedy i 

pójdę.
Kor.: Byłeś iuż w  swojej szko­

le? Jaka jest? No, ile ma pię- 
ler..r

T.: Tak, byłem, ale He ma pię­
ter, nie wiem, jeszcze nie liczy­
łem. V

Kor.: A  czy wiesz, po co trze. 
ba chodzić do szkoły ?

T.: Żeby uczyć się czytać.
•Kor.: Jak' myślisz, -jak będzie 

w  szkole?
T.: Lepiej. W- przedszkolu by- 

ło źle, a w szkole będzie lepiej.
-Kor.: A'- dlaczego było źle w 

przedszkolu?
,T.: Bo rodzice późno przycho­

dzili i już nie było nikogo...
Kor.: A  inne dzieci gdzie by­

ły?
T.: Poszły • już... wcześniej.
Kor.: I zostawałeś sam?..
T.: Nq nie, z taka jedną pa-

Kor.: A  kto cię będzie zabierał 
ze szkoły?

T.: Chyba tata albo mama... 
Mama. Tata musi budować dom 
na działce.

Kor.: W  d°mu cieszą się, że 
idziesz do szkoły?

T.: Tak. I  mama. i babcia, i 
dziadek.

Kor.: A  dlaczego cieszą się?
T.: Nie wiem.
Kor.: A  ty, Tadziku, chcesz do 

szkoły?
T.: Tak. Będę miał tam kole- 

#ów.
Kor.: Nie masz kolegów na 

podwórku?
T.: Mam. Są niedobrzy, bo 

więksi. A le jest jeden Zby­
szek —  mały i  dobry. Ma-ały, 
jeszcze mniejszy ode mnie.

Kor.: Kim- chciałbyś zostać po 
skończeniu szkoły?

T.: Najlepiej to kosmonau­
tą. A le też niedobrze, bo rakie­
ta może zapalić się...

Kor.: A  co włożysz do tornis­
tra na 1 września?

Kot,: To znaczy, ® *
wszystko kupili do szkoły?__

T.: Tak, wszystko. 
kupowali. Ja nie, ja bytem 
działce. Małgosia kupował* 
zem z mamą.

Kor.; I co kupili? * -.
T :  Ń le wiem. . -j.
Kor.: Jak to, jeszcze 

działeś?
T.: Widziałem, ale 

łem, bo tego było tak °ut̂ 0.
Kor,: Czego ci życzyć # 

le? bVty.
T;: Żeby tylko pU“ j ^  

Dwójki żadnej. No; je®1* 
być. -arjytac'

Kor.: I  cóż cięjesrcze w j  
Tadziku?
• T.:' Zapytać można, s*e

Dziś Tadzik Już od joi
godni jest uczniem. 
policzył piętra w ^  
n ością spoważniał, 
się, bo szkoła to jedna* 
powaina.

Dzieci ze wsi Kabiszki re­
jonu w ileńskiego otrzymały 
wreszcie szkołę początkową, 
w  której nauczanie będzie 
się odbywało w  trzech języ ­
kach: litewskim, polskim i 
rosyjskim. Uczyć się w  tej 
szkole będzie 44 uczniów. 
N a jw ięce j jest ich w  klasie 
pierwszej z polskim językiem  
wykładowym , bo aż 21. Z  ni­
mi będzie pracowała nauczy­
cielka i  jednocześnie k ierow ­
niczka tej szkoły pani W ła ­
dysława M ieżaniec. Będzie 
też klasa 2,.-a w  n iej 8 ucz­
niów. W  tej szkole będzie 
ty lko 1 trzecioklasistka. Ich 
wychowawczynią i nauczy­

cielką będzie pani M aria Ryn- 
kiewicz.

N a  uroczystość otwarcia 
szkóły przybyli rodzice, g o i­

c ie  z  wydziału kuKury i oś­
w iaty rej wileńskiego, 
przedstawiciele przedsiębior­
stwa hodowlanego „N eris ‘‘, 
gospodarstwa „Kabiszki", sta­
rosta gm iny niemenćzyóskiej, 
panie z  kabiskiego przedsz­
kola. Poświęcić szkołę przy­
był też ksiądz parafii nie- 
m enczyńskiej. Nauczycielki i 
uczniowie szkoły są bardzo 
wdzięczni przedsiębiorstwu 
hodowlanemu „N er is ” za re­

mont szkoły, którv . ^  
konany na ]eg0 k L  S '  
szkoła otrzymała T T  n0't, 
darstwa „K a b is zk i"? .,^  
telewizor; od starosw °L?t 
niemenczyńs^j _  
tele fon iczą filf* ' aParai 

A  uczniowie Za(eli 
ca w  jasnych, d u ż / c ,^  
montowanych klasach 
. N A  ZDJĘCIACH 

d  z Kabteek ,* d a l / l Z ^  
Fot. Edmund DmuuT^
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Nasza szkolna gromada 

O przyjaźni nie gada. 

Ale za to w potrzebie 

Każdy zrobi, dla deble, 

Co będzie mógł.

Żegnaj, Gołdapi!

•I Ludmiłą Slekacką oraz 
Uclł Noniewicz. Zarówno 

lak 1 pięknych kra- 
jwoiw. poetyckich wzru- 
77.!** te| wycieczce z pew- 
" "H  «le ubraklo.

Bra°Wawa Kondratowicz

Tw.tygJ * r z y ja ź ń  z  p r z y r o d ą

W i e  l a d a c o
•tounek do ko-3? *1111113 ^  -3  sie * Jeszcze inni 

hÛ ch. j , .  ^taszczą kotów 
iwoW ^ l. 2awsze miały

i wro*S2. 

„ lch

dla

łtWryJj  t* ^ e QtO SłO-

‘?y*1 wy‘ 
^ou* a 1 “ ybko 

^  kumo.
Shaw

cy2X? )eW w 
i j» iS S o“ « k 2 ^ ta>w“ y ' ■*

7 « » 2 ? M « n 5 .  * ch*< H
;  ** dr°e>

?  ' ui01* °*-

mionów,

lepiej. Uznane zostały za istoty 
boskie i należało oddawać im 
cześć. Kotom specjalnie poświę­
cone było miasto Bubastis w 
Egipcie. Sypiały tam na koszto­
w ych  tkaninach skraplanych 
perfumami, wystawiano kotom 
posągi. Z  Egiptu powądrowoh' 
w szeroki świat po podbiciu te­
go kraju przez Rzymian. Sprowa­
dzone do Rzymu stanowiły nie
lada atrakcją, a ich ceny były 
zawrotne. No cóż, to tak P 
wie, jak dziś, kiedy r“ 07 rJ °! 
kosztuje też bardzo 1 to bardzo

Nie mniejszym P°wodze“ |em
cieszyły się też koty w P£ ^  
miały podobny szacunek "  
Egipcie, potrzebowano len
t^ T h a iu  do *  “ J E S J :
które zagrażały hodowli 
nlltów. W  tokijskiej
Go-To-KuJt znajduje«ląvrize- 
runek kota Monaki-Neko z pod

m w “E ^ p le  k°t P°laf f
d l. g *

zwierząt ciężkie czasy. P°deJ™' 
weno je o kontakty z diabłem l
czarownicami, szczególnie czarne
koty padały ofiarą —  £
na stosach. W e Francji dzień 24 
czerwca był nlegdył dniem po­
gromu kotów. W  Belgii też 
brzydko postępowano z tymi 
zwierzętami — zrzucano je z 
wieży. Zwyczaj ten zachowaj 
de do naszych czasów. A le nie 
„omyilcie sobie, l i  w Belgii mlesz- 

W *  okrutni 1 żli ludzie -  
S t e  w^my*l tradycji zrzuca się 
z wieży koty pluszowe, a na do-

^ . c r S ^ e m l e ^  
E f ^ a t e  gryzonie zmusiły 

P v v —XVH w. do szuka-

£ taT  oddawany był P°d «&■ 

^ “test obecnie kotów na 
iwiecie? Trudno Pov^ f ef  A^ ,.

S r tS i*  i.

$ ,* £ b ie ,  a id>
30 rą$.

onracowała J- L

N iedaw no te wakacji w 
Polsce, Organizowanych 
przez sponsorów z  Londynu, 
w róciła  na I i t w ę  grupa ucz- 
niów-Polaków. Prezes Kom i­
tetu Pom ocy Polakom na 
W schodzie z  siedzibą w  Lon­
dynie pan Bogdan Polniaszek 
oraz prezes fundacji „Polo­
nia1' w  W ąiszaw ie pan Ed­
ward Kemp przeznaczyli na 
zorganizowanie kolonii 10 
lys. funtów steriingów, czyli 
okóło 250 min; złotych pols­
kich. Kóioitfe zorganizowano 
dla dzieci Polaków  zamiesz­
kałych poza ' granicami Pol­
ski. D latego b y li tu prócfc nas 
Polacy . z  Irkucka, Kókczeta- 
wu. Kijową,’ M ohylowa, Lidy 
oraż uczniow ie warszawscy.

W  grupie litewskiej znala­
z ły  się dzieci z  Ludwinows- 
k ie j Szkoły Dziew ięciolet­
n iej, a także dzieci z  Solecz- 
n ick iej i Podbrodzkiej 
Szkół-Interr.atów. K ierowni­

czką grupy: była. dyrektor 
Soleczniękicl Szkoły-Intema- 
tu pani Danuta Jankowska.

Dzieci odpoczywały na o- 
. bozie „Skaut" -położonym nad 
jeziorem  Gołdap, w  pobliżu 
miasta Gołdap w  w ojew ództ­

w ie  suwalskim.
W czasow icze opalali się. 

kąpali w  "jeziorze, p ływali ka­

jakami i  wodnym i rowera­
mi. Odpoczynek był urozma­

icony konkursami i  zawoda­
mi. Szczególnie pamiętne są, 
ogniska przyjaźni z  piosenka­
mi, tańcami i pieczeniem 

kiełbasek.
Chociaż na obozie było 

w ie le  grup. jednak główna 
rywalizacja rozegrała się mię­
dzy drużynami W arszawy i 
W iln a  (tak nas tam nazywa­

no).
Nasza drużyna zwyciężyła 

w  crossie ńa 1500 m. W  
starszej grupie zw yciężyli Re­
nata Malkauskaite i W ito ld  
Antul z Podbrodzia. w. młod­
szej t— uczniowie z Solecz- 
nik —  Andrzej Rasimowicz 
i Kazik Macijewski.

Warszawianie zwyciężyli 
w  dwóch z kolei konkuren 
cjach: sportowa orientacja 
w  terenie i piłka nożna. Zdo­
byliśmy rewanż w  tenisie sto­
łowym. N ajlep iej się wykazał 
wilnianin Marek Tubielewicz.

Uczniowie warszawscy byli 
doskonali w  programie kon­
certowym, * zaś my najlepiej 
dbaliśmy o czystość i porzą­
dek w  swych sypialniach. W

tej konkurencji n ie było rów 
nych dziewczynkom ze szko­
ły  dziewięcioletniej w  Lud* 
w inowie.

Zwyciężyliśm y w  konkursie 
_„Co w i e s z o  Polsce?", a 
warszawianie^-— w  zawodach 
orientacji na. mapie (odszuki­
wanie określonych punktów 
na dystansie 5 km).

Każdy dzień pobytu na ko­
lonii dawał dzieciom mnóst­
w o radości i wrażeń. 

v Podróżowaliśmy też po Pol 
. sće. W  W arszawie mieliśmy 

Wycieczkę po Starówce, by­
liśmy na Zamku Królewskim, 
w  Łazienkach, w  nowoczes­
nym centrum miasta.

Podczas wycieczki w  oko­
lice Kętrzyna, obejrzeliśmy 
kwaterę Hitlera.

Zwiedziliśmy małą wiosecz­
kę —  Święta Lipka — z  pięk­
nym kościołem, jednym i  
najpiękniejszych w  Euro­
pie. Byliśmy zachwyceni w y­
strojem kościoła i  muzyką 
organową. W  Świętej Lipce 
jest zawsze dużo turystów: z 
całej Polski, a i z  Niemiec

Pewnego dnia mieliśmy go  
ści z Londynu, naszych spon­
sorów pana Bogdana Pol 
niaszka z żoną i pana Edwar 
da Kempa z Warszawy.

Obejrzeli nasz obóz, wstą­
pili do sypialni dzieci, wspó 
lnie z nimi jedli.

W ieczorem . odbyło się 
spotkanie ze wszystkimi gru­
pami odpoczywających 
„Skaucie11. Każdy starał się 
zaprezentować wszystko naj 
lepsze, czego się nauczył w  

Polsce.
Jako nagrodę, wszystkie 

dzieci otrzymały od sponso­
rów  po płytce • angielskiej 

czekolady.
20 dni kolonii minęło bar 

dzo szybko. Ze smutkiem 
mówimy: -1— Żegnaj, Gołdapi!

W  imieniu uczestników 
grupy z L itwy wyrażam ser 
deczną wdzięczność kierowni 

—ezce— obozu w Gołdapi pani 
Krystynie Pochwalskiej, któ- 
ia  całym sescem przyczyniła 
się do zorganizowania wypo­
czynku dzieci.

Dziękujemy" także organi 
—zatorowi wyjazdu grupy tu 

w  W ilnie. Polskiej Macierzy 
Szkolnej ómz osobiście pani 
Teresie Sokołowej.

Algls DAUGIRDAS, 
nauczyciel Podbrodzkiej

Szkoły-Intematu

S7.KOLNE FRASZKI

DOBRY KOLEGA

Dabrym jeat kolegą Adaś, 
znakomicie podpowiada.
Siedzę razem z tym Adasiem 
dragi rok w  tej »m e j  klasie.

p r o b l e m

Lubię szkolą, lecz ten problem 
zawsze działa ml na nerwy: 
wszystkie lekcje są za długie, 
a za krótkie wszystkie przerwy.



P alka wilnian z Armią 
■  Czerwoną w  1939 ro­

ku to jeden z drama- 
tyczniejszych epizodów 
Września. Miasto związa­
ne z Polską i. jej kul* 
turą, zajmowało szczególne 
miejsce w  sercach Polaków. 
Wystarczy wspomnieć Ada­
ma Mickiewicza czy Józefa 
Piłsudskiego... Jasne więc by­
ło dla każdego wilnianina, że 
w razie niebezpieczeństwa, 
jego miasto będzie bronione 
do końca. Stało się jednak 
inaczej.

Pierwsze dwa tygodnie wo­
jny obronnej wilnianie przyj­
mowali raczej ze spokojem i 
umiarkowanym optymizmem. 
Wierzono w siłę polskiego o- 
ręża i potęgę linii Maginota. 
Dopiero wieść ó agresji so­
wieckiej 17 września zburzy­
ła dotychczasowy nastrój. 
Wiele osób głównie młodzie­
ży wyraziło ochotniczo chęć 
wzięcia udziału w  obronie 
miasta. Plany takiej obrony 
aktualne jednak były tylko 
do dnia następnego, 18 wrze­
śnia.

„17 września przeprowadzo­
no z podwileńskiego lotniska 
Porubanek zwiad lotniczy w  
kierunku granicy radzieckiej 
—  pisze polski naukowiec 
Piotr Niwiński —  podczas 
którego stwierdzono ruch 
wojsk nieprzyjaciela w  kie­
runku miasta".

Wilno znalazło się na li­
nii frontu, gdy po południu 
18 września podeszły pod 
miasto sowieckie czołówiki 
pancerne. W  mieście znajdo­
wało się w  tym czasie kilka­
naście tysięcy żołnierzy, z . 
nich jednak tylko może poło­
wa uzbrojonych. Garnęły się 
do walki tysiące ochotników. 
Było jednak mało broni, 
zwłaszcza amunicji,' bo pra­
wie wszystko poszło na front 
niemiecki Niemniej według 
opinii grupy wyższych ofi­
cerów, zwłaszcza płk. Kazi­
mierza Rybickiego, można 
było bronie miasta z powo­
dzeniem co najmniej przez 
parę dobrych dni.

W  dowództwie obrony nie 
było jednomyślności w  spra­
wie dalszego działania. 18 
września pełniący obowiązki 
zastępcy dowó<Jcy III Okrę­
gu Korpusu płk. dypl. Jaros­
ław Okulicz-Kozaryna po 
rozmowie z gen. Józefem Ol- 
szyną-Wilczyńskim, dowód­
cą OK III w  Grodnie oraz zgo­
dnie z jego wcześniejszym 
rozkazem-, wychodząc z zało­
żenia, że Polska nie jest w  
stanie wojny z ZSRR zdecy­
dował, że W ilno bronione 
nie będzie. Taka decyzja zor 
stała podjęta na podstawie 
tzw. dyrektywy ogólnej z  dn.
17 września 1939, r. Naczel­
nego Wodza Marszałka - Ry- 
dza-Smigłego. Sowieci wkro- 
czyli. Nakazuje ogólne wy­
cofanie ńa/Ruińunięi W ęgry  
najkrótszymi drogami. Z  bol­
szewikami nie walczyć, chy­
ba w  razie _ natarcia z ich 
strony albo. próby rozbraja­
nia oddziałów. Zadania W ar­
szawy i miast, które miały 
się bronić przed Niemcami —  
bez zmian.

Nie wszyscy żołnierze ust 
luchali rozkazu o zaniechaniu 
obrony Wilna. Różne były 
reakcje na tę decyzję, niek­
tóre tragiczne, jak samobój­
stwo płk. Aleksandrowicza 
ze sztabu Oł£ III czy kpt. Ku- 
szelewskiego, poległa warta 
honorowa na cmentarzu na 
Rossie.

Jak zanotowały kroniki, od 
wczesnego wieczora i w  no­
cy z 18 na 19 września mia­
ły w  Wilnie miejsce wallki 
osłonowe, prowadzone przez

wojsko, KOP i ochotników. 
Pierwsze sowieckie czołgi na­
djechały około godz. 17 i po 
krótkiej walce przedarły się, 
zamierzając dotrzeć do cent­
rum miasta. Na ul. Ostrobra­
mskiej zatrzymała je pośpie­
sznie' tam ściągnięta 20 bate­
ria artylerii przeciwlotniczej 
pod dowództwem ppor. W i­
tolda Barancewicza. tracąc w  
tej walce jedno działo. W a l­
czyła Legia Oficerska pod 
dowództwem mjra Ossows­
kiego. Opór stawiał m.in. 
Baon KOP Tioki, niszcząc je­
den czołg sowiecki wraz z 
załogą Drzy ul Beliny.

Najbardziej zdecydowane 
stanowisko zajęła wileńska 
młodzież, która zaopatrzyw­
szy się w  pewną ilość broni 
w  opuszczonych składnicach 
wojskowych, obsadziła wzgó­
rza: Górę Zamkową, Altarię 
i Górę Bouifałową oraz inne 
ważne punkty. Czołgi, zatrzy­
mane na uiicy Ostrobrams­
kiej, zawróciły i wycofały się 
poza wiadukt nad torami ko­
lejowymi, gdzie wkrótce roz­
gorzały walki z grupami ob­
rońców.

N ie mogąc przełamać tu­
taj oporu, w róg ’ przeprowa­
dził manewr oskrzydlający, 
ale i po drugiej stronie roz­
ległego rejonu dworca jego 
wozy bojowe napotkały, na 
przejeżdzie koło ulicy Poles-

że grupa gimnazjalistów wi­
leńskich we wrześniu 1939 r. 
stawiała opór zbrojny armii 
sowieckiej i za to została roz­
strzelana w lesie na Belmon- 
cie. Może kto# z czytelników 
mógłby uściślić tę informa­
cję, jak również fakt zastrze­
lenia na moście Radlińskim 
w  rejonie Dworca Kolejowe­
go polskiego żołnierza, któ­
ry strzelał do sowieckiego 
czołgu. Zabitego jakoby po­
chowano na cmentarzyku 
wo jskowym na Rossie.

Ze wspomnień starego wil­
nianina <pleg? Bohdanowicza: 
Wieczorem poinformowano 

telefonicznie sąsiadów, że do 
miasta zbliża się Armia Czer­
wona. Wiadomość rozeszła 
się szybko. Rozległy się wy­
buchy —  to eksplodowały 
prochownie. Zapragnąłem tą 
wielką nowiną podzielić się 
z bliskim człowiekiem i ze 
Zwierzyńca wyruszyłem na 
Antokol. Słyszałem strzelani­
nę. Było dosyć ciemno. Na  
ul. Mickiewicza ujrzałem ja­
dący motocykl z przyczepą; 
W  koszu siedział oficer. Od 
czasu do czasu strzelał w  gó­
rę i głośno wołał: „Uciekaj­
cie! Bolszewicy idą". Słychać 
było strzelaninę, od czasu do 
'czasu rozlegały, się odgłosy 
dział. N ad  Placem Łukiskim 
wysoko leciały pociski smu-

Oni bronili W ilna
kiej dowodzoną przez poru­
cznika Edwarda Swidę uz­
brojoną w  kaiabiny maszyno­
we grupę złożoną z oficerów  
oraz żołnierzy obrony prze­
ciwlotniczej. Polacy uszkodzi­
li dwa czołgi, które zostały 
opuszczone przez załogi, i: 
wycofali się dopiero po w y ­
strzeleniu całej - posiadanej 
amunicji.

Dalsze walki toczyły się już 
w  centrum miasta^ Jeden z 
czołgów zapalony został na 
ulicy Zawalnej przez grupę 
uczniów z Gimnazjum Króla 
Zygmunta Augusta. Nadjeż­
dżające wozy bojowe ostrze­
liwała z przejętej od wojska 
armaty inna grupa uczniów, 
dowodzona przez młodego 
plutonowego. Jeden czołg, 
zatrzymany przed zabarykado­
wanym podpalonymi pojaz­
dami i beczkami z paliwem  
Mostem Zielonym, próbował 
sforsować W ilię  w  b ród i ut- f  
knął w  ięj grząskim korycie*

Wszystkie te drobne,' ło-v 
kalne sukcesy były możliwe' 
dzięki temu, ze czołowe od­
działy pancerne •. próbowały  
zająć miasto z marszu, nie 
czekając na podejście‘piecho­
ty. A le  i Zmotoryzowane jej 
oddziały powitane zostały og-- 
niem przez lieżne grupy ob­
rońców, zorganizowane, przez 
Grzegorza Osińskiego, n a u  ­
czyciela wychowania fizycz­
nego i przysposobienia woj-.- 
skówego Gimnazjum im; M i­
ckiewicza. Jego chłopcy dłu­
go prowadził? ogień do pod­
chodzących czerwonoarmis­
tów. Strzelali najstarsi i naj­
lepiej wyszkoleni, reszta do­
nosiła amunicję, pełniła rołę 
obserwatorów, biegała z mel­
dunkami. Opór ten trwał nie­
mal przez całą noc, po czym 
młodzież rozeszła się, wraca­
jąc przeważnie do domów. 
Ale czy wszyscy wrócili?

Wilnianin Józef Aniśkie- 
wicz przekazał wiadomość,

gowe, strzelano z prawego 
brzegu W ilii Przeciąłem 
plac i skierowałem się do 
Zielonego Mostu. Zza mostu 
strzelano gęsto, ale iskry po­
cisków smugowych nie wia­
domo dlaczego leciały 10— 15 
metrów nad ziemią. Ludzi nie 
było widać. Pobiegłem uli­
cą Wileńską. Biegłem, praw­
dopodobnie niedługo, ale zda­
wało mi się, że czas się za­
trzymał. Kiedy poszedłem da­
lej Nabrzeżną, coś mnie oś­
wieciło z tyłu. Obejrzałem  
się —  na Zielonym Moście 
bliżej prawego brzegu coś 
mocno płonęło. Jak się oka­
zało, był to czołg. W  świetle 
tego olbrzymiego ogniska 
dojrzałem przy moście pośro* 
dku ..rzeki coś czarnego. To 
również był czołg, który w i­
docznie chciał sforsować rze­
kę w  bród, ale ugrzązł.

N a  następny dzień w  mieś­
cie było mnóstwo ciężarówek' 
z żołnierzami, czołgów; ciąg­
ników z działami. N igdy nie- 
oglądałem , takiej broni.. Żoł­
nierze ubrani byli w  watów- 
-lći; —Ssrównież takich nie w i­
działem. Nh rogu Placu Łu- 
kiskiego w  pobliżu obecnej 1 
ulicy Sierakowskiego stało 
kjlka ciężaiówek z żołnierza­
mi, a z. przodu -— duży czołg.

czołgu, w  otwartym" wła­
zie śledzia} dowódca i palił. 
Żołnierze częstowali papiero- 
sami, a sam*, co mnie zdzi- . 
wiło, palili machorkę w  ga­
zetowych skrętach. Dowódca 
czołgu prosił zebranych, aby 
się rozeszli, bo mogą być 
nieprzewidziane prowokacje* 
ale nikt go nie słuchał. Czołg 
stał przodem do Zwierzyńca.
W  pobliżu na rogu znajdo­
wał się zwyczajny okrąglak 
do naklejania afiszów i og­
łoszeń. W ielu ludzi rozma­
wiało z żołnierzami, ja rów­
nież. Nagle dowódca czołgu

zniknął we włazie i jednocze­
śnie rozległ się odgłos wy­
strzału. Przy słupie ogłosze­
niowym staj chłopak w  wie­
ku 16— 17 lat bez czapki, 
trzymał w  rękach strzelbę o 
jednej lufie, ale to nie był 
karabin. M iał na sobie mun­
durek szkolny z niebieską 
t/ypustką, co miało znaczyć, 
że mógł być najwyżej w  
szóstej klasie gimnazjum. W  
klasach siódmej i ósmej (li­
ceach) noszono wówczas 
mundurki z czerwoną, a ra­
czej malinowa wypustką. 
Czołg ruszył do przodu, zró­
wnał się z chłopcem, który 
zbladł i stracił się. Trzymał 
W rękach broń, z lufy, jak 
mi się wydało, unosił się je­
szcze dym. Dowódca czołgu 
wydostał się z włazu, schylił 
się ku chłopakowi i ost­
ro powiedział: ..Oddaj broń". 
Ten podał ją. a dowódca je­
szcze krzyknął: „Podawaj 
kolbą, a nie lufą, durrmiu". , 
W ziął brpń i tiosyć łagodnie 
powiedział: , .Marsz do domu# 
a rychło!"; Mimo że wszyst­
ko. powiedziane^ było po rxr' 
.śyjsku, chłopak widocznie 
zrozumiał, wtulił głowę w  

ramiona X  ćorąz . szybszym 
krokiem, ą potem już biegiem 
pomknął, w  kierunku ul. Sie­
rakowskiej o. S fg  Ar .

...Minęło 50 ląt, a Aja ciąg- > 
f Je, pamiętam twarz. dowódcy - 
czołgu.- Czy., iyje? Czy żyje 
ten chłopak, dziś już starszy 
człowiek, który niewątpliwie 
gorąco kochał swą Ojczyz­
nę**.

Rano, 19 września 1939 r., 
Wilno zostało całkowicie o- • 
panowane przez nieprzyjacie­
la.

Gdy niniejsza publikacja 
została przygotowana do dru­
ku, nadeszły informacje o

tym, że Zielonego Mostu»  
zem z  kolegami — harcem- 
mi bronił Janusz 
w icz (obecnie mieszka w 
Gdańsku) i  wtedy to właśni* 
bohaterscy chłopcy podlili 
czołg przeciwnika. Jesna 
jeden czołg został uniesitotf 
liw iony na ul. Sierakowskie 
go  przy zboczu Góiy Bouffr 
łow ej, Uczynipno to pnY P0, 
m ocy znajdujących się u 
te j górze w  magazyn P* 
liwowym  beczek z hen*?1* 
które stoczono ze zboaa ® 
nadjeżdżające czołgi.

W ilnianin Michał 8®jj 
w alczył w  śródmleści0-

tbid Orłowski- *  ^rcn wiar
;nie święciański®, który-^
ną służbę wojskowa odbył*

42 pp. w  Białymstoku 

wrześniu ł939: r. &|
‘rzeni KÓPii w  N iem en ^

^8— 19 września1'  g  "  
brał udział w  'ube^ \ ■

ty łów  oddziałów • ; ^

Polskiego^ wycofuj^c?*^ 
na Litwę; - *V

N A  ZDJĘCIACH:-1̂  ^  
wojskowy na IU***®* . 
czywają iołniene 
przy Mauzoleum  ̂M*®** 
kiego _  kapral. »
akl oraz szeregowcy ”  
wieki I Piotr S..CW-**, clU- 
18 września 1030 r* 
laml agresji sowł*^*' 
Orłowski.

Fol. 1 repr.'1 W***'?



I E R W I L E N S K i " 17 w rześnia 1992 r. str. 7

[(poszukiwaniu... minionego czasu
I ' ^  tn c A n  r W r o ł u i o  e io  atW .I a  H a i f i p  Jt n A flta n n ta  K t o I a  f

<^JS«ać wiadomości ł
*f.!!w'wytudiowe. O j-

teistel do końca 
'  potem był areszt o- 

^  pcOicję litew E ^ 
tygodmadi mąk

| poDarach. Te "wszy-
®  -nrłahr łWtład-

w - je- 
,Wileński

'  sprawy wstały dokład- 
f ja o e  P » »  Bronisła- 
'Sfljamwskieso 

pjmfetiiiiu „V 
ygouk .
O# Bajan x synem „W ło- 

m *  i srogim synem, któ- 
J*oiodBł 31 maja 1944 
L  _  ayU K  mną, miesz- 
U  ra letnisku u K izyża- 
„ t P *  aż do wyzwolenia. 
Hijechab pierwszym po- 
p̂iMn do ł^lSii a nastę- 

p. do Inada- W  ten spo- 
0  |jko matka z  dwojgiem 
* ć  ustala przy życiu. 
t<j3 rodziny —  dziadko 
ń, wujostwo —  zginęli w  
dtaiai. Bronisław i  H e li- 

Koyżanowscy otrzymali 
î sokie izraelskie odznaczę- 
; Yad Vaszem w  Jeiozoii- 
t i k i imię znajduje się 
asie imion setek ludzi, 

flóny udzielali pomocy i  ra­
m ii od niechybnej śiaiei- 

2jó6w podczas okupacji 
Sijstowldęj. 

oto ja, EU Baran, syn 
aa Barana jestem w  

WBnfe, Ziemia wfleńska spo- 
fela SSfe płucną . pogodą 
Chodzę ulicami, TanUrami 
'ileńifego getta. Staram się 
■snjsłowić sobie, gdzie mle- 
óal mój ojciec, babka, 
ta L  Oglądam synagogę, 
:ea£anie dziadka na ul. 

»PSH. Jest tu pewne ok- 
*i o  cknem stał stół, a za 
totem siedział dziadek i  po- 

beitatę z samowara... 
JaŁ6emy następnie na Po- 

*®T- Biorę gaiść ziemi, w  
zachowały się z  pew- 

*™ą prochy moich naj- 
i chowam do wore- 

®*-Po powrocie do Jero- 
~™T zakopię tę ziemię na 

mattŁ Zmarła mając

an oczarowany lasami, 
^ o d u n o n y  zapachem

sosen. Dopytuję się, gdzie 
też może być majątek dziad­
ka. Okazuje się, że na Bia­
łorusi jest takie miasteczko 
Ostrowiec i że można tam 
pojechać. Jadę. N a  przy­
drożnej tabliczce napis: „Os­
trowiec". N ie  wierzę włas­
nym oczom. To  tak jak  gdy­
by ożyły rodzinne legendy.

Zagaduję starszych ludzi, 
gdzie też może być ferma 
zwana niegdyś „Baranówką". 
Odpowiedź paraliżuje wprost 
mnie: jest taka miejscowość. 
W  centrum Ostrowca stoi 
nasz dom ze stajniami, obo­
rami i nazywa się... „&:ra- 
nówka".

Kręciłem się między de­
mami jak  pijany, dotyka­
łem rękoma płotów, ziemi, 
wdychałem zapach krów. 
Zdawało mi się, że to kro­
w y  dziadka, że on sam zaraz 
wyjdzie z domu. A  przecież 
nie znałem go nawet.

Spotkałem 82-letniego Ste­
fana Stefanowicza. Zapyta­
łem go, czy jest tu Ktoś 
sprzed wojny. Spojrzał na 
mnie uważnie i zapytał: , A  
ty jesteś synem Elczy-ca 
czy Moty?\ O  mało nie 
zemdlałem. Ten człowiek 
znał mego dziadka, ojca, wój- 
k'ów. Nawet jeździł z  ojcem  
po babcię do getta. N ie  zdo­
łali je j wtedy namówić na 
wyjazd. N ie  chciała nigdzie 
wyjeżdżać. Czym się to dla 
niej skończyło —  wiadomo.

Stefanowicz nie wiedział 
jakie były nasze dalsze lo ­
sy. Uściskałem go  serdecznie 
i  opowiedziałem o nas. M oja  
mama wyszła za mąż za 
brata ojca. Brat Zeev („W ło ­
dek*) -urodzony w  1935 x. 
miał 4 lata kiedy wybuchła 
wojna i 6 lat, gdy rodzina 
przejechała do getta w i­
leńskiego. W  chwili wyzwo­
lenia liczył sobie 9 lat. Był 
w  dzieciństwie tak zastra­
szony, że nie można było 
wydusić z niego słowa. Ca­
łymi dniami milczał, aby się 
nie zdradzić ze swym pocho- 

_ dzeniem. W  Izraelu ukoń­
czył szkołę i był oficerem w  
jednostce inteliigence, czyli 
wywiadu. Po wojnie arab- 
sko-żydowskiej ukończył ar­
chitekturę w  Technionie w

Hajfie, a  następnie Ecole de 
Beatuc Arts w  Paryżu. Teraz 
prowadzi biuro projektowo- 
konstruktorskie w  Jerozoli­
mie.

Ja studiowałem psycholo­
gię oraz sacjdogię  w  Jerozo­
limie, ale po studiach wstą­
piłem do branży producen­
tów brylantów. Dziś mam 
biuro eksportowe i wyra­
biam brylanty z  surowca 
sprowadzanego z Belgii.

Po zwiedzeniu Ostrowca 
wróciłem do W ilna. Teraz 
musiałem jeszcze znaleźć 
Ponaryszki nad W ilią, miej­
sce, w  którym się urodziłem. 
Miejsce znalazłem, ale domu 
—  nie- Została tylko piwni­
ca. W ziąłem  gałązkę z drze­
wa, które stało przy domu. 
Pokażę ją  moim cóikom  
Elinor i Elyanne, nazwanym  
tak na cześć mego ojca. Jed­
na ma 16, druga 10 laŁ Kto 
by pomyślał, że po tylu la­
tach odnajdę ślady naszej 
bytności tak daleko od Kra­
ju...

Z  W ilna udałem się na 
kilka dni do Warszawy, aby  
zobaczyć dom na ul. O lean­
drów, aby sfotografować ta­
blicę pamiątkową na koś- 
ściele św. Antoniego, wmu­
rowaną na cześć bohaterów 
A K  z „Bazy M iód" w  okrę­
gu wileńskim. Wymienione 
jest tu również nazwisko me­
go  o jca ,—  Eliasza Barana, 
„Edypa“.

Zdążyłem jeszczie odwie­
dzić W rocław, a  w  nim —  
dzieci j wnuków państwa 
Krzyżanowskich, z którymi 
j a  i mój hrat utrzymujemy 
ścisłe kontakty. Córka pana 
Krzyżanowskiego, Anna M al­
kiewicz, dostała za maję­
tność pozostawioną w  W i ­
nie dom w e W rocław iu i tu 
mieszka. Jejj brat był wy­
wieziony na Syberię, skąd 
wrócił dopiero w  1955 czy 
1956 roku,

Taka to była moja podróż 
do tajemniczego Wilna, w  
którym się urodziłem i kró- 
re dopiero teraz poznałem.

EU BARAN

PS. Uprzejmie proszę o prze­
znaczenie honorartuum za ten 
artykuł na fundusz Uniwersytetu 
Polskiego w Wilnie.

0 nawiązanie kontaktów
z Wileńskim Teatrem Młodzieży

Niedawno w  naszym mieście bawili znani na Śląsku aktorzy 
Teatru im. St. Wyspiańskiego w Katowicach, Państwo HANNA
1 EDWARD SKAKGOW1E. Z tej okazji przeprowadziliśmy z ni­
mi młnl-wywlad dla naszego dziennika.

„KURIER WILEŃSKI":

—  Co jest celem te{ Państwa 
wizyty w  Wilnie?

PAN EDWARD:

— Głównym, oficjalnym celem 
— nawiązanie kontaktów z W i­
leńskim Teatrem Młodzieży. Zna­
ny to teatr na świecie, również 
w Polsce. Na tegorocznym Mię­
dzynarodowym Festiwalu Teatral­
nym w Toruniu został on jed­
nym z laureatów tego Festiwa­
lu. Dyrekcja naszego Teatru im  
Stanisława Wyspiańskiego w  Ka­
towicach chce jakoś Wasz wileń­
ski teatr ściągnąć na gościnne 
występy do Katowic. Uplanowa- 
liśmy to sobie w ten sposób, żę 
można by było zorganizować wil­
nianom gościnne występy w 
Krakowie, no i u nas w Katowi­
cach; bo to blisko na trasie le­
ży. Korzyść byłaby podwójna, 
bo i publiczność krakowska mo­
głaby spektakle Wileńskiego Te­
atru Młodzieży obejrzeć. W  ro­
ku ubiegłym podziwiano tam 
„Dziady" Vaitkusa, ale przecież 
także i  o reżyserze Nekrośiusie 
czytamy w prasie światowej, 
więc... Więc mówiąc krócej 
chcielibyśmy aktorów z Teatru 
Młodzieży oraz ich spektakle po­
oglądać na naszych scenach.

Jnt Expressem“ w świat
*w'a<tay nastęj 

i sprze-
n T T " konkurencyjnych 

S g  każdego
■U bito, I I  dośtar-

°°,,domu (w Wilnie),
iPiSP <“»lik t t wyjeżdżają-

^  * * * * * !  P °  Lit-
załatwia wizy,

Dotouul ° êrta nowej p ^  Wtto-lttewskiej „Int Exl

U5» BbLWi21??:ieniiku '***- 
— F1 lu br. Jest właści-

S f O R

wie filią wielkiego biura podró­
ży w Warszawie, które zaczęło 
konkurować nawet z „Orbisem".

Kieruje wileńską filią pan Lech 
Wojnowski, wilniuk z pochodze­
nia. Tu się urodził, tu jego dziad 
parał się z kupnem i sprzedażą 
nieruchomości.

— Jak pan widzi stan naszej 
turystyki samolotowej z odleg* 
łościć — pytam.
 W  handlu, turystyce, usłu­
gach można wyśrubowywać ce­
ny, ale zawsze trzeba sprawdzać 
przy tym, czy znajdą się ludzie, 
którzy będą mogli sobie pozwo­
lić na wykup tego czy innego

towaru, usługi. Na razie jeszcze 
nie umiecie manewrować cena­
mi.

— Gdybym zechciała poje­
chać np. do Włoch, czy USA — - 
mogłabym zamówić u pana bilet 
na samolot?

— Oczywiście. Przy tym, gdy 
przyjdzie pani do naszego biura 
na uL Dariaus ir Gireno 25, 
wybierzemy wspólnie najtańszy i 
najbardziej dogodny wariant pod­
róży. Bo dzięki istnieniu przeróż­
nych międzynarodowych organi­
zacji, towarzystw, spółek lotni­
czych możemy wysłać panią 
przez takie lub inne miasto, z 
pomocą SAS, Sabeny, KLM, czy 
innego towarzystwa lotniczego. 
W  naszych czasach nabywanie

biletów — to pasjonująca szara­
da, której polem jest cała kula 
ziemska. Trzeba oczywiście o- 
rienlować się we wszystkich sub­
telnościach. ale od tego jesteśmy 
my — doradzimy, obliczymy, po­
możemy. Naszym hobby jest za­
sada, aby klient, który do nas 
zawitał, przyszedł jeszcze raz.

—  Bardzo lo brzmi obiecują­
co. A  czy można np. zamówić 
u was bilet telefonicznie?

— Tak. Telefon 26-71-56, 
czynny okrągłą dobę. Być mo­
że w tym początkowym okresie 
działalności nie potrafimy wy­
konać każdego zamówienia, ale 
klient otrzyma szczerą i wyczer­
pującą odpowiedź.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

.Vrz«śjij

T
PROWADZI

n—i  oczy szachowe- 
»a wys- 

a?, dawnej Jugo-

I r?  A ttZ r eksmistrzów 
B. Fischera 

S t* ' • b 5 °  obywatela 
*1^“ Raćtzs î 5fl,re2e»tanta

auZ” ®®4. ze poje- 

“by:i v* musieli
'* v  ^Partii, bio-

Micher 1)0
7̂ u? godnie ? OWadzi już 
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^%fnle la * l*ko pier- 

zwycię*tw przy

uie braniu w rachubę remisów. 
Takiej skuteczności mogliby Fis­
cherowi i Śpósskiemu pozazdroś­
cić nawet najlepsi współcześni 
arcymistrzowie.

Co prawda, zarówno Fischer 
jak też Spasski znacznie odbie­
gają swą klasą od lat, kiedy to 
brylowali w  szachowym świede. 
Eksperci obliczają, że aktualna 
siła gry Amerykanina waha się 
pomiędzy 2600—2650 pkt w ran­
kingu ELO, co' daje mu pozycję 
w drugiej — czwartej dziesiątce 
światowej szachowej „drabiny". 
G. Kasparow z kolei oświadczył, 
że Fischer — to dziś tylko le­
genda i osobiście nie sądzi, by 
mógł on toczyć długą walkę, gdy 
po drugiej stronie szachownicy 
zasiadłby młodszy mistrz najwyż­
szej klasy.

Mecz tymczasem budzi spore

zainteresowanie. Fischer żąda 
od dziennikarzy, aby uznawany 
on był za obrońcę tytułu mist­
rza świata, który to tytuł Fischer 
wywalczył w roku 1972. Miłoś­
nicy szachów pamiętają z  pew­
nością, iż w tym roku właśnie 
Fischer w błyskotliwym stylu 
pokonał właśnie Spasskiego — 
12,5:8,5 i jako pierwszy i jedyny 
dotychczas z Amerykanów zdo­
był szachową „koronę", którą w 
trzy lata później stracił po od­
mowie przystąpienia do gry z 
innym radzieckim arcymistrzem 
A. Karpowerr. Arcymlstrz ame­
rykański od lat skupiał na sobie 
uwagę z racji na samotniczy 
tryb życia. Zgoda po 20 latach 
na ponowne spotkanie ze Spas- 
skim zbulwersowała świat sza­
chowy. Warte przypomnieć, iż 
Spasski dla odmiany został mis­

trzem świata w roku 1969, de- 
tronizując ówczesnego swego ko. 
legę T. Petrosiena.

OLIMPIADA INWALIDÓW 
ZAKOŃCZONA 

Przedwczoraj w Barcelonie do­
biegły końca IX Igrzyska Parao- 
limpijskie z udziałem 3200 spor- 
towców-inwalidów z 86 krajów 
świata. W  łącznej klasyfikacji 
medalowej triumfowali reprezen­
tanci USA, zdobywając 76 zło­
tych. 52 srebrne i 48 brązowych 
medali i wyprzedzając w tej kla­
syfikacji dotkniętych przez los 
sportowców Niemiec. Wielkiej 
Brytanii, Francji.

W  Igrzyskach Startowała też 
4-osobowa ekipa litewska. D. 
Szmidek, S. Kraućiuniene, M. , 
Baumgarte i V. Girnius zdobyli 
kilka srebrnych i brązowych me­
dali.

—  A le o Ile mi wiadomo wi­
leński Teatr Młodzieży Jest zat* 
kany „wyjazdowo", już nieba­
wem oda się na artystyczne tou­
rnee do FrancjL

—  Tak jest. Ale rozmawiałem 
na ten temat z dyrektorem Wi­
leńskiego Teatru Młodzieży pa­
nem Kregade, który powiedział, 
że przyłoży wszelkie starania po 
temu, żeby ich teatr mógł jednak 
do-Polski przyjechać. Skoro pro­
szą -r~- nie wypada odmawiać — 
powiedział, tym bardziej, że to 
nasz bliski sąsiad. Termin jesz­
cze ustalimy, ważne, że już roz­
mowy wstępne o tym się odby­
ły, i to konkretne.

/ — W  przeszłości był Pan wil­
nianinem, prawda?

— O, to długi temat, mnóstwo 
wspomnień, przeżyć... Cieszę się, 
że mam możliwość, nie pierwszą 
już zresztą, odwiedzenia tego 
miasta, razem z żoną...

PANI HANNA:

—  Wilnem iestem zauroczona, 
jak też jego gościnnymi, serde­
cznymi ludźmi. W  ogóle — Lit­
wą, osobliwie taką miejscowoś­
cią jak Zarasai oraz pięknymi 
okolicami tego miasteczka. Wła­
śnie teraz mieliśmy możliwość 
tam odpocząć. A  to dzięki przy­
jaciołom przyjaciół, znajomym 
znajomych. Kiedyś na Festiwalu 
w Katowicach, którego gospoda, 
rzem był nasz teatr, poznaliśmy 
pisarza litewskiego pana Euge* 
plusa Ignatavićiusa. Zaprosił 
nas do Wilna. No i  tak się za­
częło, poznaliśmy jego krewnych, 
gościliśmy także u nich, a póź­
niej oni u nas. a ci z kolei za­
poznali nas z bardzo miłymi lu­
dźmi zamieszkałymi pod. Jezioro- 
sarai. A  tam, w tych jeziorskich 
lasach —  prawdziwy raj, sarny, 
jelenie, dosłownie z rąk czło­
wiekowi jedzą, mnóstwo malow-

| niczych jezior cudowne okolice 
— bajka!

No a w Wilnie... Dowiadujemy 
się o to, że przyjechała tu na 
gościnne występy pani Jadwiga 
Leśniak-Jankewska z Krakowa.
To znakomita aktorka i —  na­
sza koleżanka. Graliśmy kiedyś 
z nią razem w jednym spektak­
lu. Szkoda wielka, że nie może­
my być na jej występie, bo już 
musimy odjeżdżać do Polski. 
Proszę ją serdecznie od nas po­
zdrowić i w naszym imieniu, 
lo Ile to będzie możliwe, przeka­
zać jej wiązankę najpiękniej­

szych wileńskich kwiatów...
— Na pewno przekażę. I — 

dziękuję za rozmowę.

Alwlda ROLSKA

NA ZDJĘCIU: aktorzy Śląskie­
go Teatru im. St. Wyspiańskie­
go Państwo Hanna 1 Edward 
Skargo wie przed gmachem Wi­
leńskiego Teatru Młodzieży.

Fot. W. Charta
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Parafia pw. św. Kazimierza w 
Nowej Wllejce otrzymała nieda­
wno zbiór książek o tematyce 
religijnej 1 24 figurki Stajenki 
Betlejemskie!. Ofiarodawcą" jest 
parafia Sw. Mikołaja z Często­
chowy. Ksiądz Jerzy Mielczarek 
z tej parafii znany |est wielu na­
szym Czytelnikom jako wielki 
przyjaciel Polaków zamieszkałych 
na Wileńszczyźnie. Za Jego to 
też sprawą wyżej wymieniono 
dary za pośrednictwem pani Da­
nuty Rynklewlcz dotarty jo  WU* 
na i zostały złożone na ręce pro­
boszcza parafii pw. Sw. Kazi­
mierza Jana Stanisława Ulicka-

NA  ZDJĘCIU: proboszcz koś­
cioła św. Kazimierza ks. Jan Ull- 
rkm i nowe przepiękne figurki, 
które na święta sprawią parafia­
nom (szczególnie tym najmniej­
szym) ogromną radość.

Fot. Zbigniew Markowicz

Ekrany $
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LTV-1

9.05 — Fakt 9.25 — Nasz 
elementarz. 9.30 — Program dla 
dzieci. 10.30 — Ekspres muzy­
czny. 18.00 — Dziennik. 19.15
— Piłka nożna. 19.30 — Poli­
tyka. 20.00 — Dobranocka. 20.25
— Reklama. 20.30 — Panorama.
21.00 —  Konferencja prasowa.
21.30 — Państwo i obywatel.
21.55 — Brzeg. 22.55 — Pro­
gram rozrywkowy. 23.15 . — • 
Dziennik wieczorny.

LTV-2

48.50 — Przegląd regionalny.
19.30 . —  Piramida. 20.00 jfeg? 
Dziennik. 20.30 r— Zapraszają 
Juratę i Ceslovas. 21.00 — Ka­
tolicka trybuna. 21.30 —  Film 
grozy. Podczas przerwy o 22.00
— Dziennik.

Telewizja Polaka

11.00 — „Cynga" — film fab. 
prod. polskiej. 12.40 —  Okno 
na. szafot — wojskowy film dok.
13.00 — Wiadomości. 13.10 - 
Program dnia. 13.15— 17.00 -y*. 
Telewizja edukacyjna. 17.05
Dla młodych widzów: „Kwant".
18.00 —  Teleeipress. 18.20 —  ■ 
„Sława" (10) — i serial prod. 
USA. 19.20 — Polska kronika 
filmowa. 19.35 — Magazyn ka­
tolicki 20.00 —  Tęczowy mini- 
box. 20.10 — Wieczorynka. 20.30

. — Wiadomości. 21.10 — . „Cyn- 
ga" — film fab. prod. polskiej.
22.50 — Tylko w „Jedynce".
23.45 —t Wiadomości gospodar­
cze. 0.05 — Wezwanie.

Ostankino

5.00 — Dziennik. 5.20 — Gim­
nastyka poranna. 5.30 —  Pora­
nek. 7.50 -^Kreskówka. 8.00 — 
Dziennik. 8.20 —  Film fab. „Bo­
gaci też płaczą". 9.50 ~  Kres­
kówka. 10.10 — Piłka nożna.
Puchary Europy. 11.00 — Dzien­
nik. Domator. Dzienny ekspres 
filmowy. 11.20 — Film fab. „Za­
danie z trzema niewiadomymi". 

_ 12.25 — Film fab. 12.55 —  Film 
fab. „Bezimienny zamek". 14.00 
—  Dziennik. 14.20 —  Telemixt.
15.05 ^  Notes. 15.10 —  Walt 
Disney przedstawia. 16.00 — TV  
Japonii „Historia przemysłu sa­
mochodowego Japonii". 17.00 —  
Dziennik. 17.25 —  Do lat 16 i 
więcej. 18.05 — Film fab. „Bo­
gaci też płaczą".

TV Rosji 
7.0Ó t -̂ Wieści. 7.25 :— Czas 

ludzi interesu. 7.55 —  Reporta­
że z NATO. 8.25 —  Relaks. Klub 
domowy. 8.40 Pracownia mu­
zyczna. 9.15 Legenda Peter­
sburga. 9.40 — Winylowe dżun­
gle. 10.10 —  W iek XX  w ka­
drze . i za kadrem. Prawda i le­
gendy o bombie wodorowej.

11.10 -^„Film  fab. „Hrabia Mon­
te Christo". 12.40 —  Kwestia 
chłopska. 13.00 — Wieści. 13.20 
.—  Z  sali Sądu Konstytucyjne­
go Rosji. 15.00 —s Sygnał. 15.15

Gdy przemówią kamienie.
15.30 — Pielgrzym. Rosyjskie 
biuro - podróży. 16.15 —  Kres­
kówka. 16.30 -r- Tam-tam nowo­
ści. 16.45 —  Transroseter. 17.30 
—r Abecadło kariery. 17.45 ~—  
Program „Klucz". 18.00 —  W  
parlamencie. 18.15 — Studio
„Notabene". 18.55 — Reklama.
19.00 — Wieści. 19.20 —  Co

W YN AJM Ę

na rok mieszkanie na Sta­
rówce. Płacę dolarami VII- 
nius, tei 62-67-46.

SPRZEDAJEMY

uderzeniowe W iertarki e lek­
tryczne. Cena 3900 rubli. 
Proponować różne warianty.

Zwracać się: Vilnius, tel. 
65-10-67, 73-93-66.

(Zam. 1084)

S. A. „Palamedeja11
świadczy usługi pogrzebowe —• sprzedaje trumny, 
ubrania, wianki i inne akcesoria tego typu.

Zwracać się: rejon wileński, wieś Bujwidziszki, 
„stara szkoła", tel. 57-35-93.

dzień święto. 19.30 — Film fab. 
„Hrabia Monte Christo". 21.15 

■ —  Piąte koło. 21.55 — Reklama.
22.00 — Wieści. 22.20 — Spor­
towa karuzela. 22.25 —  Z- sali 
Sądu Konstytucyjnego Rosji.
22.55 —  Piąte koło —  cd.

PIĄTEK, 18 WRZEŚNIA 
LTV-1

9.05 —  Kłajpedzki Kraj. 9.50 
^"Program  kulturalny. 10.40 — 
Polityka. 18.00 —  Dziennik. 18.15
—  Audycja ó S. Majerze. 18.55
—  Stolica. 19.40 — Reforma 
rolna. 20.00 —< Dobranocka.
20.25 —  Reklama.- 20.30 —
Dziennik. Opinie. 21.05 —  Po­
licja. 21.35 —  Reportaż z mię­
dzynarodowej konferencji dzien­
nikarzy i biznesmenów w Szwaj­
carii. 22.05 —  Koncert. 22.30 —  
Labirynt. 23.15 —  Dziennik wie­
czorny. 23.30 — Nocny seans.

TV  Litwy Wschodniej 
. 17.55— Program. 18.00 —  Re­
porter. Wiadomości w jęz. 'litew­
skim. 18.10 — Tylko fakty. 18.25
— Wideofilm. 18.55 — Telestop.
19.00 —  Reporter. Wiadomości 
w  jęz. rosyjskim. 19.10 —  Stu­
dio A. Dni mody-92. 19.50 —  
Wideoetiuda „Studio". 19.55 —  
Telestop. 20.00 —  Reporter. W ia­
domości w jęz. polskim. 20.10 — 
Jeszcze nie śpij... 20.30 -^ R e t­
ransmisja programu I Polskiej TV.

Telewizja Polska

11.00 —  „Co drugi weekend"
— film fab. prod. francuskiej. 
12.35 —  Kwadrans na kawę.
12.45 —  Klub samotnych serc.
13.00 —  Wiadomości. 13.10 — 
Program dnia. 13.15—17.00 — 
Telewizja edukacyjna. 17.05 —  
Dla dzieci: Ciuchcia. 17.50 — 
Język angielski dla dzieci. 18.00
—  Teleezpress. 18.20 —  „Triumf 
cywilizacji zachodniej" (3) —  - 
serial dok. prod. ang. 19.10 —  
Każdy ma prawo — program 
publicystyczny. 19.30 —  Tane­
czna gala Polski —  Radom-92.
20.00 —  Wieczorynka. 20.30 —  
Wiadomości. 21.10 —  „Co drugi 
weekend" — film fab. prod. 
francuskiej. 22.50 —  O  co cho­
dzi? 23T45 Wiadomości 0.05
— „Kroniki amerykańskieM. 0.25
— Benhy Carter —  symfonia w 
tonacji riffowej —  film dok. 
prod. ang. 1.25 -— Siódemka w 
.Jedynce".

O RG AN IZU JE  SIĘ

niedrogo w yjazdy komer­
cy jn e  do Rumunii,

Zwracać się: V llnlusr tel. 
26*42-50 od godz. 9 do 19.

(Zam. 1085)

S K IP U JE M Y

czeki inwestycyjne.
Zwracać się: V ilnlns, teL 

61-40-75 w  dniach pracy od 
godz. 13 do 20, w  soboty i 
n iedziele w  godz. 10— 18.

(Zam. 1086)

Ostankino

5.00 — Dziennik. 5.20 —  Gim­
nastyka poranna. 5.30 —  Pora­
nek. 7.50 —  Kreskówka. 8.00 — 
Dziennik. 8.20 — „Bogaci też 
płaczą". 9.05 — Klub podróżni­
ków. 9.55 — Do lat 16 i wię­
cej. 10.35 — Kreskówka. 11.00
— Dziennik. 11.20 — Film fab. 
„Zadanie z trzema niewiadomy­
mi". 12.25 —  Film fab. „Egza­
min na rangę- . 12.55 — Film 
fab. „Bezimienny zamek". 14.00
— Dziennik. 14.25 —  Brydż.
14.50 — Biznes-klasa. 15.05 —  
Notes. 15.10 —  Walt Disney 
przedstawia. 16.00 —  Koncert na 
skrzypce. 16.20 —  Centrum.
17.00 —  Dziennik. 17.20 — 
Spojrzenie z prowincji. 17.40 —  
Program muzyczny. 17.55 —  
Film dla dzieci „Przygody czar­
nego rumaka". 18.20 —  Człowiek 
i prawo. 18.50 —  Pole cudów.
19.45 — Dobranocka. 20.00 — 
Dziennik. 20.40 — Film fab. 
„Fanatyk". 22.15 ^  WID. 23.20
— Relaks. 23.35 — ^ Program 
„Tak". 0.05 — WID.

TV  Rosji

7.00 —  Wieści. 7.20 — Rekla­
ma. .7.25 — Czas ludzi interesu.
7.55 —  Studio „Notabene". 8.35

W  wolnym czasie. 8.50 — 
M-Zjednoczenie. 9.05 — Temat 
z wariacjami. 9.30 — Nocny 
klub aktorski w porannym ete­
rze. 10.40 —  „Burda Moden" 
oferuje... 11.10 —  Film fab. 
„Hrabia Monte Christo". 12.40
—  Kwestia chłopska. 13.00 — 
Wieści. 13.20. —  Z  sali Są­
du Konstytucyjnego Rosji. 15.00
— Telegiełda. 15.30 —  Radża- 
Joga dla wszystkich. 16.15 — 
Tam-tam nowości. 16.30 — W i­
deofilm. 16.50 —  Film fab. „Mło­
dociany Harry Gudini". 17.45 .
—  Zbadajmy sprawę. 18.00 — 
Biały kruk. 18.45 — Ekran kry­
minalny. 18.55 —  Reklama. 19.00
—  Wieści. 19.20 —  Co dzień 
święto. 19.30y/*r- Ustami dzie­
cka. 20.00 — W  świecie auto- i 
motosportu. 20.30 —  Film fab. 
„Sprawa osobista sędziny Iwano- 
wej". 21.55 —  Reklama. 22.00 — 
Wieści. 22.20 —  Z sali Sądu 
Konstytucyjnego Rosji. 22.50 — 
Wieczorny salon.
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To ludzie czynu. Są pn J  
wi i odważni. Swoje S I  
dokładnie planują i przywal 
ją potrzebne siły i środki 
dość dobrze rozwiniętą h Z I 
która pomaga im w yfal 
właściwych celów i r  ■ 
lizacji. Nie brakuje im M l  
ani zdecydowania w tj» a| 
chcą osiągnąć. Mimo że » £ I 
bi duszy są wrażliwi, tous| 
dzień potrafią być łpesynij 
wyrachowani. Ze swoidt i 
ńie lubią się zwierzać. Z ca 
stają się coraz bardziej zet* I  
ci w sobie.

Kalendarium
* Czwartek (17JX) jeS l i  

dniem  1992 r. Do kopa 1*1 
105 dni. .

* Znak Zodiaku — Pa
*  Imieniny: Justyny, Fnńfl 

ka, Roberta.
* Wschód Słońca — W t l  

chód —1 19̂ 31. Długość dmij 
godz. 37 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydro®6®* I  

logiczna przewiduje na W *7 1
śnia zachmurzenie nni®ne' I 
północno-zachodni, I
krótkotrwałe opady? Tempfl** J 
ra 7— 12 stopnL 1

W  ciągu następnych 
dni krótkotrwałe opady, | 
ratura w nocy 4—9. w 
12—17 stopnL

WYMIENIAMY 
k u p u j e m y .  , 

I  s p r z e d a je m y  W aito !

Zwracać się VU»** 
46-95-09.

(Zam-1i0\

Dyżurni wydania:

Łucja BRZOZOWS*. 

Zbigniew MASKOWI® i

Teresa ŻARK,

Aleksander

K U R P I U
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej 1 Rządu Re­
publiki Litewskie]. Ukazuje się 
od i  Iipca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Lletu- 
vos Respubllka, Vilnius, 
Laisv£s pr. 60.

Kod 07218 
Cena 3 rb.

W  Polsce — 800 zł.
Zam. 3157

Nr rejestracji —  522. 
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y :  Redaktor — ' 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

Działy: państwa i samorządu terenowego —  42-78-63, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa — 42-79-64, prawnik 
—- 42-75-76, szkolnictwa ! młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, łyda  
politycznego —  42-78-81, żyda wsi —  42-79-68, 42-78-96, stołe­
czny oraz aktualności —  42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
— 42-79-56, literatury 1 sztuki — 42-79-88, felietonów i sportu
— 42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-70, fotokorespoodend — 42-90-81, tłumacze — 42-90-60, 
42-72-71, styliści — 42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

Redaktor Zbigniew

Usługi XERO oraz biuro 
reklamy — uL Subadans i  f0" 
ka) czynne od 9.00 do 17.0* *  > I
pracy. TeL 62-66-04.

PILNE ogłoszenia są 
redakcJL pr. Lalsv6s 60, ii Plętr°' 
kój nr 1114, tel. 42-69-63. ___


